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. Świt dobra
Dążenie do szczęścia nie było nigdy po­

jęciem nieznanym ani nowym, lecz jako wy­
raz idei wszechludzkiej jest zdobyczą na­
szych czasów. W zamierzchłych mrokach 
bytu idea ta rozpoczęła swoją wędrówkę i 
podążała ku czasom dzisiejszym poprzez 
vrszystkie fazy i przeobrażenia duszy czło­
wieczej na przestrzeni dziejów. Osiągali 
szczęście ludzie, walczyły o nie narody, a 
drogami prowadzącymi do celu były; ucisk, 
wojny, grabieże i niewola słabych. Szczęście 
osiągnięty kosztem nieszczęścia innych nie 
było trwałe,' a w rezultacie nie dawało za­
dowolenia.

A’e coś się przełamało w świecie. Weszliś­
my na dobrą drogę. Drogowskazem ku niej; 
była obecna wojna, która poruszyła wszyst­
kie sumienia ludzkie. Niemiecki potwór ocie­
kający krwią tylu naro'dów, tyran, co milio­
ny ludzi zamienił w niewolników, kat mor- 
dujący^ metodą najdzikszych zwierząt (mę­
czeńska śmierć działacza ludowego gen. Roji, 
pędzonego 8 dni na postronku i zaduszonego 
butem SS-mana) i najbardziej wyrafinowa­
nych sposobów, sam znalazł się na dnie 
prżepaści. Pochodowi zła przeciwstawili się 
ludzie, którzy swoją wielkość poświęcili służ­
bie ludzkości: Stalin, Churchill i Roosevelt, 
ustalając na konfęrencjach zasady i prawa, 
na jakich miała się oprzeć organizacja lep­
szego jutra. ,

Oblicze Europy gruntownie się zmieniło, 
choć tak niedawno jeszcze padł ostatni po­
cisk, smutnym akordem kończący sprawiedli­
wy rozrachunek. Choć nie wszędzie jeszcze 
ucichł szczęk oręża, świat zaczął wędrówkę 
ku lepszej przyszłości. Idea wszechludzka, 
dążenie do szczęścia urzeczywistnia się w 
prawdziwym demokratyźmie życia. Na kon­
ferencji w San Francisco stworzono funda­
ment solidarności ludzkiej, narody miłujące 
wolność i braterstwo przystąpiły do tworze­
nia nowej kultury i nowego człowieka. Po­
przez człowieka bowiem musi odbywać się 
przebudowa świata. Kształcenie uczuć bra­
terstwa, podniesienie wartości godności ludz­
kiej sprawią, że dziedzina stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i socjalnych nie sta­
nie się przedmiotem zatargów.

Polska włączyła się w ten pochód ludzko­
ści ku lepszemu jutru. Budujemy państwo 
ponadklasowe, państwo, gdzie doceni się 
człowieka usiłującego ulepszać życie Będz'e 
to państwo z woli ludu, w którym ideały 
powszechnego człowieczeństwa staną się mo­
torem działań. Stajemy do pracy zjednoczeni. 
Rząd nasz skupia- w chwili obecnej prawdzi­
wie demokratycznych działaczy z kraju i za­
granicy, jest reprezentantem wszystkich 
warstw narodu. Re/ormy: polityczna agrar­
na, gospodarcza i społeczna są wyrazem dą­
żeń Jjp współpracy z narodami miłującymi 
pokój, wyzwalają warstwy pracującego ludu, 
dają Wszys^ijini godziwe warunki bytu i 
wszystkich do twórczego trudu dla
dobra Ojczyzny)

Przyszła PołsJP to ta’ c0 cM°Pa' robotni­
ka, inteligenta'będXie mierzyć miarą ieś° Pra' 
cy, nie majątku, T& ta’ c0 będzie równo się 
troszczyć i o tychĄc0 wysokie stanowiska 
zajmują w hierarchi'i\sPołeczne’' ‘ 0 tych pr0' 
stych, zwykłych łudził który™ Marszałek Sta­
lin w czasie przyjęcia }na Kremlu w dniu zwy‘ 
cięstwa poświęcił sfovva: -Pi^ zdrowie pro­
stego człowieka, zdroy yie ty**’ c0 nie za’mu’ą 
wysokich stanowisk, btEz których my marszał­
kowie, dowódcy frontó?w 1 armii niewieJe je' 
steśmy warci. Są oni B ardzo liczni, imię ich 
lest legion. Są to dzies«Atki milionów skrom­
nych ludzi. Nie pisze 0 nich| aie ma’ą 
sądnych tytułów i nie*- piastują wysokich 
irzędów. Wznoszę toasuj na zdr0^ie tych 
■kromnych, godnych szac2Un^u ludzi!"

Cel pracy mamy nakre^lony- Cel ten przy' 
jomniał Osóbka-MorawskM w trzemówienn 
wygłoszonym po powrocie^' 2 Moskwy i wice 
iremier Mikołajczyk obradując tęsknotę Po- 
aków znajdujących się frdotąd za granicą.

Oddziały leśne składają broń]Wymiana przedstawicieli 
J J miedzy PołsKą i Szwecjąprzyznając się. że były narzędziem faszystowskiej propagapdy l c Ł

V a r s z r w a. Akc;a władz państwowych i sp° 
Isczeństwa polskiego skierowana przeciw faszy 
stowskim bandytom daje poważne wyniki Cotc? 
więcej ludzi, otumanionych faszystowską propa­
gandą. przekonywuje się o tym. że faszystowscy 
przywódcy oszukiwali ich nikczemnie, że pośłu- 
giwali się nimi dla zbrodniczej akcji grfrGącej w 
naród. Z całego szeregu nvei»cowośc donoszą 
o tym, że grupy działające po lasach Sidadaja 
dobrowolnie broń, wracają dó domów, do rodz;n. 
do normalnej pracy. Ludzie powracający dobro- 
wolnie z lasów włączają się do aktywnego życia 
politycznego w demokratycznej Ojczyźnie i 
czynnie współdziałają z władzami i z caiym spo­
łeczeństwem w akcji wyjaśnienia prawdy tym 
wszystkim, którzy nie przejrzeli jeszcze istoty 
faszystowskich kłamstw,

W Opatowie, woj. kieleckie, wyszła z lasu i 
złożyła broń grupa 60 ludzi z dowódcą Stańczy­
kiem Michałem (pseudonim Paluszewski) ba 
czele. Złożono władzom bezpieczeństwa 60 ka­
rabinów i dwa automaty. Akcja składania broni 
trwa. Dowódca grupy Stańczyk złożył następu­
jące oświadczenie: „Ja niżej podpisany Stańczyk 
Michał, mieszkaniec wsi Mieszkurzew, gminy 
Piotrków, pow. ostrowieckiego, jako komendant

Polska będzie potężnym państwem morskim
Rozkaz Marszałka RoJi-Żym’erskieqo w dniu „święta Morza"

Warszawa. Z okazji „Święta Morza' na. 
czelny dowódca Wojsk Polskich, Marszalek Mi­
chał Rola-Żymierski wydal specjalny rozkaz, w 
którym przypomina uzyskanie szerokiego, 500 ki­
lometrowego dostępu do morza dzięki przewidu­
jącej polityce obozu demokracji polskiej i boha­
terstwu polskiego żołnierza. W dalszym ciągu 
rozkaz naczelnego dowódcy wymienia postulat 
zwrotu zagrabionych nam ongiś przez Niemców 
ziem nad Bałtykiem, wysunięty i zrealizowany 
dzięki siłom demokratycznym naszego kraju, w 
oparciu o Związek Radziecki. „Szeroki dostęp 
do morza — mówi rozkaz — zamiast dawnego 
„korytarza" stwarza dla Polski warunki do wspa­
niałego rozwoju gospodarczego, do pomyślności 
i dobrobytu. Polska demokratyczna będzie pcy 
tężnym państwem morskim." Po wyszczególnie-

Zakończenie konferencji w San Francisco
' Sas Francisco, 30. ’6. (Polpress). Ceremo­

nia podpisania statutu międzynarodowej organi­
zacji, uchwalonego jednogłośnie przez 50 delega­
tów w San Francisco, rozpoczęła się dnia 26 
czerwca w godzinach rannych. Uroczysty akt 
odbył się w sali Domu Weteranów. Dziesiątki 
kinoreporterów uwieczniło ten historyczny mo­
ment na taśmie filmowej.

Na wielkim, okrągłym stole wyłożono dwie 
księgi do podpisu; jedną, zawierającą tekst statutu 
organizacji Narodów Zjednoczonych i międzyna­
rodowego sądu, oraz drugą, dotyczącą utworzenia 
Komisji Przygotowawczej. Oba dokumenty pisane 
są w 5 językach: angielskim, francuskim; rosyj­
skim, chińskim i hiszpańskim. W odpowiednim 
miejscu podpisów pod literą „P pozostawiono 
wolne miejsce dla Polski.

Wedle pierwotnych zamierzeń Argentyna powin­
na była jako pierwsze państwo podpisać doku­
ment, zgodnie z porządkiem alfabetycznym, jed­
nakże wielu delegatów uznało, że niedopuszczal­
nym jest, by Argentyna, bioYąc pod uwagę jej sta­
nowisko w okresie wojny, podpisała jako pierwsza 
dokument Narodów Zjednoczonych, przewidujący 
stworzenie organizacji dla zabezpieczenia pokoju

Przed spotkaniem „Wielkiej Trójki'*
L o n d y n, 30. 6. (BBC). - Po powrocie pre- 
iera Churchilla do Londynu, przygotowania do 
,otkania „Wielkiej Trójki" posuną się naprzód, 
ik twierdzą korespondenci pism londyńskich 
jotkanie odbędzie się za 10 dni w Poczdamie.

Nowa konstytucja we Francji
Londyn, 30. 6, (BBC). Generał de Gaulle 

odbył rozmowę z przedstawicielami wszystkich 
partyj politycznych, celem porozumienia się co 
dó nowej konstytucji francuskiej. Wczoraj od­
był on rozmowę z przywódcą socjalistów Leo 
nem Blumem.

Trzeba nam się więc skupić jeszcze więcej, 
trzeba podjąć pracę ze zdwojonym wysił­
kiem, trzeba by idea była impulsem naszych 
poczynań, byśiny kierowali się zgodą, spra- 
wiedliwością, braterstwem i zawsze kładli 
dobro społeczności ponad sprawy prywatne

Idziemy po dobrej drodze, zjednoczeń 
i zwarci. Każdy mech baczy, by wysiłkowi po 
dołał, by dotarł do mety.

Józef Tuiasiewicz

grupv leśnej pod pseudonimem „Paluszewski ' 
oświadczam, że z cala grupa, składam broń i wy­
chodzę z lasu w imię dobra Ojczyzny. Oświad­
czam. że będę czynił sprania celem ujęcia grup 
leśnych na terenie' po*’', ostrowieckiego. Złoży­
liśmy broń, aby rozp^ząć prace dla dobra Oj­
czyzny!"

W miejscowości LN'?Za. pow jędrzejowskie­
go, złożyła broń grupa Kurgana „Huragan". Za­
rząd Wojewódzki Stronnictwa Ludowego i Za­
rząd Powiatowy Stronnictwa Ludowego pow. ję­
drzejowskiego wezwał wszystkich chłopów, otu­
manionych faszystowską.propagąndą do powrotu 
do domów i, jzwróceila broni władzofn bezpie­
czeństwa. W oświadczeniu swym organizacje te 
niszą: „Wszyscy synowie wsi włączają się do od­
budowy prawdziwie demokratycznej i ludowej 
Polski z wiarą w zwycięstwo mad reakcją". 
Wszystkie oddziały faszystowskie zostaną zli­
kwidowane przy aktywnej pomocy Stronnictwa 
Ludowego. Powracający z lasów dają wyraz 
swej gorącej wdzięczności- dla władz państwo­
wych ’ organizacji społecznych za ułatwienie im 
powrotu do rodziny i spokojnego życia , pracy 
dla dobra demokratycznej Ojczyzny.

(Polpress)

niu walk pod Kołobrzegiem. Gdynią, Gdańskiem 
i na Wale Pomorskim, które okupiły polskość 
Bałtyku krwią polskiego żołnierza, rozkaz wy­
mienia dywizje, brygady, pułki i bataliony I-ej 
Armii, noszące dumne nazwy Kołobrzeskich i 
Pomorskich, które pomściły bohaterów z Wester- 
latte i Helu, nieugiętych obrońców naszego wy­
rzeza morskiego w 1939 roku. „Dziś na nas spo­

czywa zadanie ochrony nowych rubieży Rzeczy­
pospolitej — czytamy w rozkazie — żołnierz pol­
ski nie zawiedzie zaufania narodu!" Równocześnie 
w tyii. uroczystym dniu „Świętą Morza deko­
ruje się w wymienionym rozkazie zwycięskie 
sztandary zdobywców polskiego wybrzeża krzy­
żem Grunwaldu II klasy oraz krzyżem „Virtuti
Militari" V klasy.

i bezpieczeństwa. Dlatego też uchwalono, że jako 
pierwsze podpiszą dokument wielkie mocarstwa, 
będące stałymi członkami Rady Bezpieczeństwa, 
z tym jednak, że Stany Zjednoczone jako organi­
zator i gospodarz konferencji podpiszą statut na 
końcu. Delegacja chińska podpisała jako pierwsza 
historyczny dokument. Po niej złożyły podpisy 
delegacja radziecka, brytyjska i francuska, po 
czym pozostali delegaci kolejno podpisywli do­
kument. Podpisywanie poprzedzało krótkie prze­
mówienie kierownika delegacji. Po wystąpieniu 
delegata Nikaragui zarządzono przerwę w posie­
dzeniu.

Dalszy ciąg uroczystej, pożegnalnej sesji rozpo­
czął się po południu przy udziale kilkutysięcy 
osób. Trybuna ozdobiona była flagami 50-ciu 
państw.

Przemówienia wygłosili: prezydent Truman, a mb. 
Gromyko, Stettinius, Haiifax, Wellington Koo, 
Paul Boncour i in. Przebieg uroczystości transmi­
towany był na cały świat.

Historyczna uroczystość zakończyła się podpi­
saniem dokumentu przez 12 delegatów, którzy nie 
zdołali zrobić tego na posiedzeniu rannym.

Zdobycie wyspy Kurne
L o n d y n„ 30. 6, (BBC). — Jak donosi' fjwatęra 

Główna wojsk sprzymierzonych, zdobytą została 
wyspa Kurne, położona o 80 km na zachód od 
Okinawy, a o 400 km od brzegów Japonii. W od­
ległości 130 km na północ od Okinawy flota 
sprzymierzonych okrążyła rjową grupę wysp. Na 
Okinawie lotnictwo sprzymierzonych korzysta 
7. 10 lotnisk.

Nowe kredyty na wojnę przeciw 
Japonii

Waszyngton, 30. 6. (Polpress). Kongres 
amerykański zatwierdził kredyt w wysokości 
38J4 miliardów dolarów na prowadzenie wojny 
przeciw Japonii.

Premier chiński udaje się do Moskwy
C z u n c i n, 30. 6. (TASS). — Premier rządu 

chińskiego Sun-Dzi-Wen wyjechał do Moskwy.

Śląsk Dolną i &polski
ocze&tąc swych polskich ąospodacaą!

Warszawa. Rząd -łedności Narodowej 
i Rząd Szwedzki postanowiły wymienić swo­
ich przedstawicieli. Rząd Szwedzki mianował 
jako swego przedstawiciela p. Brynolfa Enga, 
który przybył już do Warszawy. Nazwisko 
polskiego przedstawiciela zostanie ogłoszone 
w najbliższych dniach. (Polpress)

Zaprzysiężenie Rządu
Warszawa. (Polpress). — Dnia 28 bm. o go­

dzinie 18-tej w gmachu Rządu odbyło się uro­
czyste zaprzysiężenie RzJdu Jedności Narodowej 
przez Prezydenta Krajowej Rady Narodowej ob. 
Bolesława Bieruta. Następnie.odbyło się pierwsze 
posićdzenie nowego Rządu.

Podróż prezydenta Trumana
Waszyngton, 30. 6. (Polpress). Po zakoń­

czeniu konferencji w San Francisco prezydent 
Truman udał sic w podróż powrotną doi Wa­
szyngtonu. We wązystkiełj miastach, w którymi 
zatr/ymywał się po drodze, ludność przyjmo­
wała go owacyjnie.

Waszyngton, 30. 6. (Polpress). Prezydent 
Truman oświadczył na konferencji prasowej w 
mieście Independence (stan Missouri), iż celem 
obrad „Wielkiej Trójki", które odbyć się mają 
w przyszłym tygodniu, będzie wypracowanie for­
muły dla traktatu pokojowego, która zapewni 
pokój na okres wielu generacji. Musimy stwo­
rzyć trwały pokój — oświadczył prezydent Tru­
man— aby mie’ć świadomość, że krew najlep­
szych synów naszych narodów nie została prze­
lana nadaremnie". Prezydent Truman podał do 
wiadomości, że w podróży do Berlina.na spot­
kanie „Wielkiej Trójki" towarzyszyć mu będzie 
James Byrnes.

Uzgodniono granice stref 
okupacyjnych

Londyn, 30, 6. (BBC). — Kwatera Główna 
wojsk sprzymierzonych podała do, wiadomości, 
że osiągnięto zupełne porozumienie co do roz­
graniczenia stref okupacyjnych.

Szwajcaria wydaje Alfieri’ego 
Amerykanom

B e r n o, 30. 6. (Polpress). — Rząd szwajcarski 
wydał oświadczenie, Że najbliższych dniach 
bvły faszystowski minister propagandy Dino 
Alfiteri wołany będzie amerykańskim władzom 
okupacyjnym. Rząd szwajcarski rozważa także' 
podobną możliwość odnośnie córki M^issoliniego 
Eddy, wdowy po b. ministrze spraw zagranicz­
nych Ciano.

Proces Petaina odroczony
Paryż, 30. 6. (Polpress). — Prasa przyniosła 

wiadomość, iż wyznaczony na 5 lipca proces 
Petaina został odroczony z powodu choroby pro­
kuratora generalnego Norneta. Nowej daty nie 
thożna wyznaczyć, gdyż przewodniczący trybu­
nału Mongibeaux również zachorował.

Wykrycie agentów gestapo w Paryżu
Paryż, 30. 6. (Polpress). — Policja francuska 

aresztowała w Paryżuii w jego .okolicach kilka 
grup agentów gestapowskich, współdziałających 
zę sobą i utrzymujących łączność radiową ze 
swymi wspólnikami osiadłymi w Hiszpanii. Kie­
rownikiem grupy w Paryżu był osobnik nazwi­
skiem Schmidt. W czasie rewizji znaleziono gra­
naty i broń automatyczną. ,

Dobrze się zabezpieczy!
Londyn, 30. 6. (TASS). Radio londyńskie 

donosi, że żołnierze armii amerykańskiej znaleźli 
niedaleko Salzburga (Austria) zrabowane przez 
Ribbentropa złoto w sztabach oraz w monetach 
amerykańskich i angielskich w sumie 7 milionów 
funtów szterlingów. «

Jak donoszą, złoto to przechowywane było 
w majątku Ribbentropa pod Salzburgiem. Gdy 
zbliżały się wojska amerykańskie złoto zako­
pano w ziemię.

Ujęcie hitlerowców w Austrii
Wiedeń, 30. 6. (Polpress). Według wiado­

mości radia wiedeńskiego ujęto w czasie akcji 
policyjnej w Grazu około 2000 hitlerowców. 
Przestępcy zostaną postawieni przed sądem spe­
cjalnym.

Związek Radziecki nawiązuje stosnnki 
dyplomatyczne z Ekwadorem

Moskwa, 30. 6. (Polpress). Rząd Ekwradoru 
zwrócił gię do Rządu ZSRR, z propozycją nawią­
zania stosunków dyplomatycznych i konsular­
nych. Rząd radziecki propozycję tę przyjął.
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Wojsko wraca do miast rodzinnych
Chełm. Z entuzjazmem powitało społeczeń­

stwo miasta Chełma powracające z frontu boha­
terskie oddziały Wojska Polskiego. Po apelu po­
ległych i po mszy polowej na górze katedralnej 
zwarte szeregi wojska powitał gen. Nałęcz-Ge- 
bicki. Następnie przemawiali: starosta powiatowy 
i starosta grodzki,‘przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych, związków zawo­
dowych i nauczycielstwa oraz młodzieży. Mówcy 
podkreślali historyczną rolę Armii Polskiej w od­
budowie Rzeczypospolitej. Z kolei odbyła się de­
filada. Zgromadzona licznie ludność, szczególnie 
młodzież z entuzjazmem witała defilujące oddzia­
ły, obsypując je obficie kwiatami. Po południu 
odbył się w koszarach obiad żołnierski. Szefom 
poszczególnych kompanii wręczono pakiety zawie­
rające podarki dla żołnierzy. Udział w obiedzie 
wziął gen. Nałęcz-Gebicki wraz z korpusem ofi­
cerskim, podoficerowie, żołnierze oraz liczni re­
prezentanci społeczeństwa. Wieczorem odbyły się 
imprezy teatralne.

Biała Podlaska. Biała Podlaska witała 
entuzjastycznie powracające wojska. Po mszy po­
lowej odbył się wiec, na którym premawiali przed­
stawiciele wojska, partii politycznych i organiza­
cji społecznych. Pod wieczór nastąpiła defilada, 
w czasie której, licznie zebrana ludność gorąco 
manifestowała na cześć wojska.

Biłgoraj. Biłgoraj przeżywał radosny dzień 
powitania wojska powracającego po wielu chlub­
nych zwycięstwach. Odtjzialy wojska wchodzące 
do miasta były zarzucone kwiatami przez olbrzy­
mie tłumy ludności. Na rynku przemawiali przed­
stawiciele stronnictw politycznych i władz miej­
skich. Na przemówienia odpowiedział w krótkich 
słowach przedstawiciel wojska. Przed gmachem 
starostwa odbyła się defilada?

Białystok. Białystok radośnie witał od­
działy Wojska Polskiego. Bohaterskich żołnierzy 
witały bramy triumfalne i powódź kwiatów. Po 
przemarszu ulicami miasta na Rynku Kościuszki 
odbyło się uroczyste powitanie wojska przez 
przedstawicieli władzy i społeczeństwa.

(Polpress)

Polska wita Rząd Jednośęi Narodowej
Pszczyna. W pow. pszczyńskim odbyły się 

uroczystości związane z utworzeniem Rządu Jed­
ności Narodowej. Uroczystość połączono z kon­
kursem prac świetlicowych, w którym wzięło 
udział 11 zespołów. Takie same uroczystości od­
były się w Starym, Ęierunin i Cielnikach, gdzie 
również świetlice stanęły do konkursu.

Kraków. Ludność Krakowa w dalszym ciągu 
wyraża swą radość z okazji utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej. Na przedmieściach Krako­
wa, w Płaszowie i Woli Duchackiej odbyły się 
wiece.

Przemawiali przedstawiciele stronnictw politycz­
nych, księża praż nauczyciele'szkół powszechnych, 
podkreślając zgodnie, że utworzenie Rządu Jed­
ności Narodowej jest wielkim zwycięstwem demo­
kracji polskiej.

Na posiedzeniu Miejskiej Rady Narodowej ze­
brani jednogłośnie Oświadczyli w rezolucji: „Pol­
ska demokratyczna jest dziś silniejsza niż kiedy­
kolwiek. Zjednoczeni idziemy naprzód ku budowie 
nowej, silnej, demokratycznej Polski. Zjednoczeni 
wytępimy doszczętnie resztki faszyzmu i reakcji, 
które sabotują pracę nad odbudową zniszczonej 
Ojczyzny",

Przed wyborami w Anglii
Londyn, 30. 6. (Polpress). Min. Eden wygłosił 

w środę przemówienie wyborcze. Oświadczył on, 
iż pogląd socjalistów, jakoby dalsze dobre stosunki 

W Nowym Sączu, Jaworznie, Bieżanowie odbyły , Brytanii ze Związkiem Radzieckim zależały 
się z tej okazji wiece manifestacyjne. W fabrykach otł tego, czy do władzy dojdzie Partia Pracy, ro-
krakowskich jak np. w fabryce Bauningera, „Spec­
trum", „Tęcza", spółdzielni „Społem" robotnicy 
stwierdzają m. in.: Dumą i radością napawa nas 
wiadomość o tym, że naród polski wyłonił ze sie­
bie bez udziału obcych czynników ‘Rząd Jedności 
Narodowej.

Czekaliśmy z upragnieniem na chwilę Zjednocze­
nia Narodu. Nikt obecnie nie powinien się wahać 
ani'czekać. Wszyscy wstępujemy do szeregów, aby 
wziąć czynny udział w budowie silnej, demokra­
tycznej Polski". -

Wieliczka. W Wieliczce odbył się wiec ma­
nifestacyjny z okazji utworzenia Rządu Jedności 
Narodowej. Po przemówieniach przedstawicieli 
stronnictw politycznych zebrani uchwalili rezolu­
cję, w której m. in. oświadczają: „Osiągnięcie po­
rozumienia stronnictw politycznych na najszerszej 
platformie demokratycznej i utworzenie Rządu 
Jedności Narodowej jest podstawą, na której 
wszystkie elementy szczerze patriotyczne i demo­
kratyczne znajdą możność współpracy przy budo­
wie wielkiej i niepodległej Rzeczypospolitej Pol­
skiej".

Święto Morza na polskim wybrzeżu
Z Poznania nad Bałtyk pociągiem popularnym

Po raz pierwszy w Nowej Demokratycznej I Niemców w obozie koncentracyjnym. Salut ka

XXVI kongres Pol^dej Partii 
Socjalistycznej

Warszawa (Polpress). Dnia 29 bm. o godzinie 
10 rano rozpoczęły się w Warszawie w sali Kra­
jowej Rady Narodowej trzydniowe- obrady 
XXVI Kongresu Polskiej Partii Krajowej Socja­
listycznej — pierwszego Kongresu w odrodzonej, 
demokratycznej Polsce. Udział w Kongresie bio- 
rą delegaci Wojewódzkich Komitetów Robotni­
czych PPS z całej Polski, członkowie CKW i 
Rady Naczelnej oraz zaproszeni goście. Prócz 
przedstawicieli Rządu, Wojska, placówek dyplo­
matycznych, organizacji politycznych i społecz­
nych w obradach wzięli udział również przedsta­
wiciele partii socjalistycznych państw europej­
skich. Kongres zaszczycił swoją obecnością pre­
zydent B. Bierut, który wygłosił krótkie prze- 
mówienie. Referat ideologiczno-polityczny PPS 
wygłosił ob. Ósóbka-Morawski, a następnie refe- 
rat społeczno-gospodarczy ob. Szwałbe. Minister 
Informacji i Propagandy Stefan Matuszewski mó­
wi! na temat „Osiągnięcia, zadania i cele PPS." 
Jan Stańczyk został wybrany członkiem Komi­
tetu Wykonawczego PPS.

Uratowane skarby Wawelu
Kraków. (Polpress). Dokładne badania, za­

bytków Wawelu stwierdziły, że Niemcy zabez­
pieczyli specjalnie dzieła sztuki, wykonane przez 
artystów — w ich rozumieniu — pochodzenia 
niemieckiego. Tak więc przy pomocy torebek 
z piaskiem, osadzanych na drewnianym ruszto­
waniu, zabezpieczono w kaplicy Zygmunta ołta­
rzyk srebrny, dalej: sarkofag św. Stanisława bi­
skupa, grobowiec Kazimierza Jagiellończyka, 
krucyfiks królowej Jadwigi, rzeźbę Włodzimie­
rza Potockiego, wykonaną przez Thorwaldsena 
oraz niektóre trumny królów polskich, znajdu­
jące się w podziemiach.

Organizacja zrzeszeń kupieckich
W a r s z a w a. Niedawno powstała w Warsza­

wie Rada Naczelna Zrzeszeń Kupiectwa Polskie­
go, Tymczasowym prezesem został ob. St. Barci- 
kowski. Rada Naczelna Zrzeszeń Kupiectwa sku­
pia wszystkie zrzeszenia kupieckie na terenie ca­
łej Rzeczypospolitej. Dotychczas w skład Rady 
weszły organizacje kupieckie następujących woje­
wództw: pomorskiego, poznańskiego, łódzkiego, 
kieleckiego, śląskiego, krakowskiego i rzeszow 
skiego. (Polpress).

Polsce obchodziliśmy po pięcioletniej przerwie 
uroczystości „Święta Morza", nawiązując do tra- 
dycyj przedwojennych. Obchody te, zapoczątko­
wane w roku 1932, bywały coroczną wielką mani­
festacją narodu polskiego na rzecz morza.

Nie dziw więc, że i tego roku — mimo tru­
dnych warunków powojennych i kapryśnej po­
gody — zorganizowanymi przez „Orbis" pocią­
gami popularnymi — wyruszyły tysiące Polaków 
z Krakowa, Katowic, Warszawy, Łodzi i Poznania 
nad polski Bałtyk, by zaczerpnąć ożywczego od­
dechu. Zew morza okazał się silniejszy niż 
wszystkie kłopoty dnia codziennego...

Popularny pociąg poznański zorganizowany zo­
stał bardzo sprężyście pod kierownictwem ob. 
Domańskiego. Poważne spóźnienie pociągu łódz­
kiego, który został „dokooptowany" do naszego 
pociągu — opóźniło siłą rzeczy przyjazd do 
Gdańska. Wjeżdżając w rejon byłego „Wolnego 
Miasta" zobaczyliśmy wyraźne ślady niemieckie­
go „furor teutonicus". Samo miasto jest najkla- 
syczniejszym przykładem tego szału niszczenia. 
Na peronie witają nas polskie sztandary i napisy 
powitalne. Z wagonów wysypują się liczne mun­
durki harcerskie, które formują się w oddziały 
z proporczykami i doboszami na czele. Nie brak 
i „wilczków morskich" oraz przedstawicieli kół 
Ligi Morskiej z różnych stron Polski.

Od popołudnia dnia 28 czerwca odbywają się 
już w Gdańsku podniosłe uroczystości w hołdzie 
bohaterom walk poległym o wolność wybrzeża. 
O godz. 14-tej na wyspie Westerplatte następuje 
przeniesienie urny z prochami Nieznanego Obroń­
cy z roku 1939 na holownik marynarki wojennej. 
We Wrzeszczu oddział honorowy Wojska Pol­
skiego przejmuje urnę ż prochami Nieznanego 
Żołnierza Armii Czerwonej, w Brzeżni zaś, ko­
ło Gdańska wręczono urnę z prochami „Niezna­
nego Żołnierza Polskiego drużynie honorowej 
harcerstwa polskiego. O godz. 18-tej na Placu 
Wolności w Gdańsku, na miejscu, gdzie w przy­
szłości stanie pomnik obrońców i uczestników 
walk o wyzwolenie ziem nadmorskich, zebrali się 
przedstawiciele władz z ob. wojewodą, inż. Okęc- 
kim i wicewojewodą pik. Anatolem na czele, 
przedstawiciele Armii Polskiej, Armii Radziec­
kiej, delegacje przybyłe z głębi kraju, przedsta­
wiciele partii politycznych, związków i organi- 
zacyj. Długi front tworzyły oddziały marynarki 
wojennej, piechoty, milicji, harcerstwa i kole­
jarzy. Poczty sztandarowe barwnym półkolem 
otoczyły przybrane biało-czerwonymi flagami 
miejsce pomnika. Przy głuchym odgłosie werbli 
odbyła się uroczystość złożenia 4-ch urn z pro­
chami Nieznanego Bohatera obrońcy Wesjęer-

rabinowy i minuta ciszy byty hołdem dla każdej 
z urn. Wieńce i kwiaty okryły je wkrótce różno­
barwnym kobiercem. Hymn polski i radziecki 
oraz krótkie przemówienie przedstawiciela spo­
łeczeństwa, zakończyły uroczystość.

Równocześnie w Gdyni w godzinach wieczor­
nych odbyły się uroczystości rozpoczynające 
„Święto Morza". Po raz pierwszy od sześciu lat 
biało-czerwona bandera zawisła na szczycie 
masztu na znak, że „Święto Morza" rozpoczęło 
się. „Przeżywamy historyczną chwilę — mówił 
wiceprezydent Gdyni ob. Modliński — dumna 
bandera Rzeczypospolitej powiewa znów na wy­
brzeżu." Po przemówieniu przedstawiciela Ligi 
Morskiej, przy odgłosie salw karabinowych rzu­
cono na wody Bałtyku wieniec ku czci poległych 
.bohaterów. Uroczystość zakończono odśpiewa­
niem „Roty",

Następnego dnia, w święto Piotra i Pawia 
uczestniczymy przy słonecznej pogodzie we mszy 
polowej, celebrowanej na placu Grunwaldzkim

zumiejąca lepiej Rosję, jest poglądem z gruntu 
fałszywym i niesłusznym. Równie dobrze możnaby 
twierdzić, że dla utrzymania dobrych stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi, hołdującymi inicjaty­
wie prywatnej, niezbędny jest rząd konserwatyw­
ny, względnie liberalny. Stosunki między państwa­
mi układają się na zupełnie innych podstawach, 
a mianowicie na zasadzie zgodności poglądów na 
problemy polityki międzynarodowej. Zgodność laka 
istnieje między rządem brytyjskim a rządem Zwią­
zku Radzieckiego,

Londyn, 30. 6. (Polpress). Prasa angielska 
z dnia 28 -czerwca poświęca najwięcej miejsca 
mowie wyborczej min, Edena.

Dzienniki konserwatywne jak „Daily Telegraph" 
i „Daily Mail" podkreślają olbrzymie zasługi min. 
Edena na polu współpracy Wielkiej Brytanii ze 
Związkiem Radzieckim twierdząc, że jego udział 
w rządzie jest gwarancją kontynuacji tych do­
brych stosunków.

' Sftcjalistyęzny „Daily Herald" krytykuje w 
ostrym tonie wywody ministra spraw zagranicz­
nych. Min. Eden powołuje się — dla' poparcia 
swej tezy o konieczności zachowania inicjatywy 
prywatnej — na przykład Stanów Zjednoczonych. 
Partia Pracy natomiast wskazuje na Związek Ra­
dziecki jako przykład dla narodu brytyjskiego. 
Kraj ten, którego gospodarka podlega całkowite­
mu upaństwowieniu, doszedł do wspaniałych i je­
dynych w swoim rodzaju zdobyczy i osiągnięć. 
Partia Pracy pragnie stworzyć w Anglii taki rząd, 
który odpowiadałby tradycjom, poglądom i uspo­
sobieniu narodu brytyjskiego. Rząd ten posiadać 
musi formę prawdziwie demokratyczną.

Liberalny „News Chronicie" podkreśla, iż przy­
jęcie, jakiego doznaje premier Churchill w czasie 
swej podróży wyborczej, wskazuje na fakt, że 
społeczeństwo angielskie potrafi odróżnić w nim 
przywódcę narodu od działacza partii konserwa­
tywnej. Uderzające jest, jak często podkreśla 
premier w swych przemówieniach liberalność 
swoich poglądów,
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Proces zdrajcy angielskiego
Londyn, 30. 6. (Polpress). — W Londynie 

rozpoczęła się rozprawa sądowa przeciwko zdraj­
cy narodu angielskiego Wiliamowi Joyce, zna­
nemu pod pseudonimem „How-How", który przez 
dłuższy czas prowadził w Niemczech drogą ra­
diową agitację prohitlerowską. Podczas'rozprawy, 
wyszło na jaw, że rzekomi Anglicy występujący 
pod rdzennie angielskimi nazwiskami przez radio 
niemieckie z hitlerowską i antyangielską propa­
gandą, byli w rzeczywistości rodowitymi Niem-

u stóp Kamiennej Góry. Po mszy św. zwiedzamy 
miasto i port. Samo miasto w porównaniu z Gdań­
skiem zdradza ślady znacznie mniejszego okale­
czenia. — Nie mniej jednak port Gdyński nie 
uszedł wandalizmowi germańskiemu, czego naj­
lepszym dowodem są powysadzane w 10-cio me­
trowych odstępach falochrony. Kontrolę nad 
portem objął „Departament Morski Ministerstwa 
Przemyślu i Handlu, któremu podlegają Główny 
Urząd Morski oraz „Biura Portowe w Gdańsku 
i Gdyni, nadto zaś Biuro Odbudowy Portów. 
U wejścia do Kanału Przemysłowego zatopiony 
został znany niemiecki okręt wojenny -„Gnei- 
senau", u wejścia do kanału Prezydenta t. zw. 
pasażerskiego widnieje wrak statku handlowego, 
w strefie zaś wolno-eełnej nie mniej sławmy 
„Schleswig-Holstein", który w roku 1939 ostrze­
liwał buńczucznie Westerplatte i Hel. W całym 
porcie znajduje się zaledwie kilkadziesiąt kutrów 
i statków, kilka holowników, 32 jachty, 2 krany 
pływające do wyciągania okrętów oraz kilka­
naście łodzi. Wyjątkowo wzburzone w tym dniu 
morze — spienionymi grzywami fal uderza o wy­
brzeże, wyrzucając gdzieniegdzie zniekształcony 
kadłub żołnierza niemieckiego, którego nie chce 
więcej gościć w kryształowej swej toni. Przestra­
szone jakby tym widokiem mewy — stare towa­
rzyszki wybrzeża polskiego — rozpierzchły się 
gdzieś i znikły...

Liczny i entuzjastyczny udział społeczeństwa 
polskiego w tegorocznych uroczystościach „Świa­
ta Morza" potwierdził wobec całego świata, że 
zdajemy sobie sprawę z doniosłości zagadnień

platte, Nieznanego Żołnierza Radzieckiego i Pol- i morskich dla przyszłości kraju i że w niedługim 
skiego, którzy padli w walce o wybrzeże i Nie- czasie wybrzeże zatętni gorączkowym rytmem 
znanego Męczennika* zamordowanego przez ‘ pracy dla Wielkiej Polski. (T. S.)

Z Syrii i Libanu
Paryż, 30. 6. (Polpress). Według wiadomości 

radia paryskiego w Aleppo miał miejsce nieudany 
zamach na życie przedstawiciela Francji. Rząd 
libański zabronił rozpowszechniania pisma fran­
cuskiego „La Marśeilłaise", wydawanego w Egip­
cie. Wiadomości, iż arcybiskup Damaszku wy­
słany ma być jako delegat Syrii do Paryża, po­
twierdzają się.

Paryż, 30. 6. (Polpress). W związku z notą 
syryjską, sprzeciwiającą się propozycjom Francji, 
Paul Boncour oświadczył, iż udzielenie odpowie­
dzi na tę notę byłoby sprzeczne z godnością 
Francji i godziłoby w prestiż konferencji w San 
Francisco.

Reakcja grecka chce zbrojnie napaść 
na Aibańię

Belgrad, 25. 6. (Polpress). Przygotowanie 
zbrojnego napadu greckiego ina południową Al­
banie i koncentracja w tym celu znacznych sil 
wojskowych na pograniczu, ujawnione w liście 
jednego z wyższych oficerów reakcyjnego zwią­
zku wojskowego, wywołało burzliwą polemikę 
prasową.

Cała prasa reakcyjna zaprzecza temu doniesie­
niu, nazywając je fantastycznym wymysłem. 
Prasa lewicowa natomiast wskazuje, iż o praw­
dziwym nastawieniu kół reakcyjnych świadczy 
najlepiej fakt, że używają one nazwy „Epir pół­
nocny" na określenie Albanii południowej, gdzie 
żyje mniejszość grecka'W Albanii, która zresztą 
cieszy silę tam takimi swobodami, jakich jeszcze 
nie posiada naród grecki w kraju.

Edmund Osntańczyk Monachium, które z kolei uzależnione "będzie od 
wielkiego kapitału nadreńsko - westfalskiego, 
a ten znów od jniędzynarodowego.

Ktoś próbował przeczyć, cytując Wypowiedzi 
Hitlera.

Oclż. to jest demagogia wyborcza, nie poli­
tyka. Nigdy nie je się tak gorąco, jak się gotuje.

Przypominam sobie tę rozmowę z przed 13-tu 
laty, trzymając w ręce znaleziony w Ostmini- 
sterium przy Litzenburgerstrasse w Berlinie 
„Schulungsbrief" partii nacjońal-socjalistycznej 
z 1935 r. Było to wydawnictwo ustalające te­
maty i'kierunek wychowawczych zebrań partyj­
nych. Pismo poświęcone jest szerzeniu „pru­
skiego ducha", z którego wyrósł nacjonal-socja- 
lizm."

Hitler doszedłszy do włhdzy —- rozwiał złudze­
nie tych, którzy sądzili, że jest on Austriakiem, 
dalekim od pruskiego Poczdamu. W dwa mie­
siące po objęciu Kancelarii Rzeszy — Hitler 
udaje się wraz z Hindeńburgiem do Poczdamu, 
aby tu złożyć hołd twórcy potężnych Prus Fry­
derykowi II. Punkt ciężkości Rzeszy nie prze- 
niósf się do Monachium, lecz pozostał we frytle- 
rycjańskim Poczdamie i na bismarckowskiej 
Wilhelmstrasse.

„Schulungsbrief" poucza:
„21 marca 1933 roku, na początku uroczystego 

aktu państwowego w kościele garnizonowym 
w Poczdamie — wódz Adolf Hitler złoży} wspól­
nie z siwym marszałkiem polnym Hindenbur- 
giem wieniec na grobie Fryderyka Wielkiego. 
W akcie tym było więcej niż oddanie hołdu

Poczdam tzy Monachium?
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy 

druk cyklu artykułów Edmunda 
Osmańczyka, wybitnego publicysty 
i korespondenta wojennego, doskona­
łego znawcy psychiki niemieckiej.

Red.
Było to jesienią 1932 r. w Berlinie. Na tarasie 

„Romanisches Cafe" przy Gedachtniskirche am 
Zoo — kilku dziennikarzy zagranicznych pro­
wadziło ożywioną dyskusję na temat możliwości 
dojścia Hitlera do władzy iyjerspektyw europej­
skich, związanych z tym dziwnym człowiekiem.

Szczegóły, zakomunikowane przez kolegę 
Francuza, umowy zawartej przez Hitlera z re­
prezentantem ciężkiego przemysłu Thyssenem 
w Nadrenii przeważyły wątpliwości. Milionowe 
subwencje gwarantowały zwycięstwo partii na- 
cjonal-socjalistycznej.

Jednocześnie Hitler spętany wielkim kapita­
łem przestawał być groźny jako nieodpowie­
dzialny „Habenichts".

_  Hitler jest Austriakiem, centrum jego ru­
chu znajduje się- w katolickiej Bawarii. Będzie 
on dążył do Anschlussu z Austrią — to pewne, 
ale punkt ciężkości Rzeszy nie będzie już w Ber­
linie lecz w Monachium, szachującym imperty­
nencji Rzym Mussoliniego. Prusy, źródło niepo­
koju zaborczego Rzeszy będą uzależnione od

czcigodnej przeszłości, bowiem w chwili skła­
dania wieńca łączyły się symbolicznie po przez 
życie i śmierć trzy epoki prusko-niemieckiej 
historii. Tu sława zmarłego Fryderyka II spo­
tykała się~z wolą nadchodzącego Adolfa Hitlera. 
Wierność zaś starego wojaka Hindenburga była 
łącznikiem między oboma. Tym samym w kryp­
cie królewskiej w Poczdamie wyznaczony został 
kierunek niemieckiej przyszłości i przyjęte zo­
stało zobowiązanie świętej tradycji: — Prusy.

„Prusy zwyciężyły pod Lipskiem i Waterloo, 
pod Kóniggratz i Sedanem. Wówczas istniała 
cóprawda Rzesza, lecz jądrem jej były Prusy, 
one były silą, one były życiem. Prusy były ideą! 
Ich duch zwyciężył w tysiącu bitew. I wojnę 
1914—1918 nie przegrały Prusy, naprawdę nie 
Prusy. Listopad 1918 nie tył pruski...

„Pruskim natomiast byl marsz Adolfa Hitlera 
w r. 1923 w bawarskim Monachium. I pruską 
była czternastoletnia, walka Hitlera o wolność 
i honor, o duszę niemiecką. Dzień Poczdamu, 
21. 3. 1933 byl więc największym zwycięstwem 
pruskiej historii, gdyż w dniu tym z wszystkich 
szczepów Rzeszy duch Prus zrodził nację, a za- 
tym Prusy zdobyły dla siebie wiek XX. Z gro­
bowca Wielkiego- Fryderyka wyrosło nowe po­
słannictwo. Prawo pruskiego żołnierza... odro­
dzone w ogniu XX wieku w nacjonal-socjali- 
źmie Adolf} Hitlera stworzyło podstawę dla na­
stępnych t siącleci niemieckiej przyszłości.

„Dla za czpieczenia tej przyszłości stworzo­
ny został system wychowawczy, ustalający typ 
cztowickaj ogarniętego duchem pruskim, rozsze­
rzonym w powszechną niemiecką ideę."

Temu spowszećhnieniu ducha pruskiego W na­
rodzie niemieckim zawdzięczamy barbarzyństwo 
hitlerowskiej wojny. Wielu ludziom w świecie, 
znającym Niemcy Goethego i Rolnego, Salzbur­
ga i Heidelberga wydawało się niepojętym, by 
cały naród ogarnąć mogło szaleństwo zbrodni­
czej pychy, szaleństwo entuzjazmu dla każdego 
nowego gwałtu, zadawaneg^.przez pruskich żoł­
nierzy Hitlera narodom całej Europy. A jednak 
było tak. Setki obozów koncentracyjnych, ka­
towni i krematoriów mordowało miliony ludzi 
za wiedzą i zgodą naródu niemieckiego. To 
kłamstwo, że obozy były dziełem Gestapo i SS. 
Na to, aby przez 5 lat przez obozy przeszło 20 
milionów ludzi, trzeba woli wielomilionowego 
narodu. A zresztą 12 riiilionów robotników cu­
dzoziemskich w Rzeszy może' powiedzieć pra­
wdę: — stosunek Nieihców do cudzoziemców 
byl wrogi, nieludzki. Jeżeli robotnika, który do­
browolnie przybył dó Rzeszy traktował nie- 
umundurowany zarządca majątku, czy sztygar, 
czy kierownik fabryki, czy ktokolwiek z Niem­
ców jak bydło robocze — to, któż miał w naro­
dzie niemieckim wzruszać się losem uwięzio­
nych milionów w obozach koncentracyjnych. 
Niewolenie ludzi stało się drugą naturą Prusa­
ka, a Prusakami byli już wszyscy. '

Nie było rewolucji hitlerowskiej, była tylko 
ewolucja pruska narodu niemieckiego. Fryde­
ryk II dał system wychowawczy — pruski dryll, 
Bismarck rozszerzył zasięg pruskiej idei na 
Austrię i całą Rzeszę, Hitler dokonał już tylko 
scalenia formalnego sprusaczonych szczepów na­
rodu niemieckiego.
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Trzy miasta — trzy wystawy

Kapryśne okoliczności zewnętrzne, które w 
czasie wojny górują przeważnie nad wolą ludzką, 
rzuciły widu z nas w przypadkową wędrówkę, 

-przegnały przez bruki wielu miast i miasteczek 
polskich, nie pozwalając nigdzie pozostać dłużej, 
zadomowić się i przyzwyczaić. Poznaliśmy, dzię­
ki temu, całą rozpiętość tych różnic, jakie dają 
eię zauważyć między pojedynczymi środowiska­
mi, poznaliśmy — można by powiedzieć — różne 
smaki polskości. Wąrszawa, Poznań, Kraków, 
Radom, Zakopane przeżywały w ostatnich mie­
siącach — pomijając drobne kalendarzowe od­
chylenia — te same wypadki, te same nastroje, 
a mimo to każde z tych miast inaczej na nie re­
agowało, innym odbiciem utrwaliło je w sobie 
i innym spojrzeniem wita nadchodzącą przy­
szłość.

Nie jestem bynajmniej zwolennikiem krzewie­
nia ciasnych patriotyzmów lokalnych; pielęgno­
wania w sercach godne są raczej uczucia, które 
łączą, niż te które dzielą; niesposób jednak po­
minąć milczeniem tych oczywistych odrębności 
między miastami polskimi, które sprawiają, że 
każde z nich wnosi do bieżącego życia swój oso­
bliwy i jedyny wkład, urabia rzeczywistość sobie 
tylko właściwymi metodami, rozwija swoistą 
rytmikę pracy i wytwarza swoisty klimat.

W Warszawie, już od długich miesięcy pełnej 
gorączkowego życia i świadomej swych jutrzej­
szych wielkostołecznych przeznaczeń, urządzono 
w ocalałym gmachu Muzeum Narodowego wy­
stawę pod hasłem „Warszawa oskarża", która 
na zwiedzających wywiera podobno niewiarogo- 
dne wrażenie. Ale i przed wejściem i po wyjściu 
z Muzeum widzi się dokoła ową Warszawę oskar­
żającą w całej grozie i potędze zniszczenia, w ca­
łej niesamowitej urodzie śmierci. Warszawa wy­
gląda jak 'olbrzymi cmentarz odkopany przez 
archeologów, gdzie się piętrzą wysoko pod niebo 
szkielety przedpotowych zwierząt, zmiażdżone, 
wgniecione nawzajem w siebie kości mitologicz­
nych potworów.

Filary są jak ich kły, fragmenty rzeźb i pomni­
ków — jak ich zniekształcone czaszki, a rudny 
wielkich gmachów i gruzy u ich stóp — jak roz­
bite jaskinie i gniazda, w których pulsowało nie­
gdyś żywiołowe, nieznane życie. Warszawa pyszni 
się jak gdyby panującą w niej aurą śmierci, poi 
przybyszów jej oddechem, pewna, że nic tak 
skutecznie, jak owo tchnienie śmierci, do życia 
nie przywiązuje. Ta wystawa architektury i pla­
styki, jaką jest sam widok SyrWliego Grodu, 
prześciga wszelkie najzuchwalsze pomysły arty­
stów i zapładnia ich wizjami, które dopiero kie­
dyś wyzwolą się w twórczości.

Kraków złożył Molochowi wojny tylko nie­
znaczne ofiary w postaci iluś tam tysięcy me­
trów kw. szyb. Jak na „pragermańskie" miasto, w 
którego germańskim rzekomo profilu tak sobie 
upodobały prasa i propaganda niemiecka, bro­
niony był krótko i po niezbyt krwawym oporze 
przeszedł w ręce zwycięskich wojsk ze wschodu. 
Zmieniało się oblicze tego miasta, ale tętno jego 
życia nie słabło, a teraz z każdą chwilą się wzma­
ga. Tak pozwala przyjmować zmiany tylko in­
stynkt wieczności. Ten instynkt wieczności, ten 
zmysł historii Kraków posiada w. ogromnym 
stopniu.

Tu wieki układały się,jak warstwy geologiczne. 
Wawel r Barbakan, stare kamieniczki i kościoły 
krakowskie przemawiają językiem dziejów, oswa­
jają ze śmiercią, która jest przecież zawsze po­
częciem nowego życia. Na pewno ów przysłowio­
wy dobry żołnierz,- co to nosi stale w tornistrze 
buławę marszałka, czuje się tu od razu pomnikiem, 
wzniesionym na wysoki cokół. Gdyby Kraków 
miał świeże ruiny, świeże bolesne gruzy — nie 
potrzebowałby ich ani drapować w patos ani 
usuwać sprzed oczu: byłyby.tu one jeszcze jed­
nym świadectwem dziejów, jeszcze jednym wy­
mownym zabytkiem. Kraków hoduje nasiona

śmierci, niejako przekonany, że z każdej strąco­
nej cegły powstanie nowy gmach, a z każdego 
płatka zerwanej blachy urośnie piękna kopula.

Tu plastycy, skupiając się i organizując, po­
myśleli nie o sobie i o własnym dorobku, lecz 
przede wszystkim o nieobecnych towarzyszach, 
poległych na froncie, albo pomordowanych przez 
okupanta, albo zadręczonych w obozach — i 
urządzili pośmiertną wystawę ich dziel. Ten 
słuszny gęst stanowi próbę zsumowania rubryk 
zamkniętych, podpis pracy, która już nie zmieni 
celów i nie rozszerzy dokonań. Ci żywi mają 
czas, ich palety nie schną, dłuta nie tępieją — 
czuwają w pogotowiu na zamówienie społeczne, 
na odezwanie się w nowej Polsce tego .lodu, 
który nasycić potrafi jedynie nowa sztuka. Ar­
tyści składają deklarację służby.

Poznań — to mile zielone miasto, z pozoru 
zbyt ciche i zrównoważone, ale pełne żywotności 
i gospodarskiego uporu. Dużo tu ścian i pięter 
obalili pirotechnicy uchodzącej wrogiej armii:

rotundy gmachów świecą nagimi wiązaniami że­
laznych konstrukcji, zaciszne wille wydzwigają 
ponad ogrody balkony pełne nieba, zamiast 
szczelnych dachów. W zieleń lip, w szeleszczące 
hafty klonów Poznań spowija wstydliwie swe 
ruiny, jak. gdyby po to, żeby nikogo serce nie 
zabolalo, żeby nikt nie odwraca! smętnych oczu 
ku wspomnieniom. Ruiny w Poznaniu nie są tra­
giczne, to co żywe przetacza się obok nich niemal 
obojętnie. Uśmiech jest tu cenniejszy, niż łza 
rozczulenia i pamiętania.

I tak jest dobrze. Zardzewiałe trupy czołgów 
znikają niepostrzeżenie z ulic, spomiędzy dszew 
znikają ruiny domów, jak wraki statków wyho- 
lowanych gdzieś indziej. Poznań pracuje, a prze­
cież każdy dzień jest'tu jakby niedzielą, tak spo­
kojnie i bez wybijania efektów płynie tu praca. 
Etapy dokonanej drogi odmierza się tu jako linię 
nowego startu. To miasto ludzi wytrwałych i 
skupionych. _ .
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Jan Leszczyński

%ygmunt Psarskl

fyolski lipiec 1944
Zalesie leśne, lipy-i pszczoły
i smak powietrza cierpki, żywiczny — 
i staropolskie jurne anioły — 
i rąk złożonych gest anhełltczny.

O błogosławieństw biała godzino
w lesie lipowym, w słońcu lipcowym — 
ptaki śpiewają i wieki płyną, 
a drzewa szemrzą zielonym słowem.

I biel strumienia i zieleń łąki \
i kwiaty, kwiaty, barwy i wcmie ( t
i pieśń dalekiej, rzewnej rozłąki 
i tuman kurzu i siwe konie.

I cisza polna, cisza świerszczowa
cieniutkim zlotem drgająca w trawach.
I tylko ziemia w głębi — różowa — 
ściśniesz — a w ręku garść prochu — krwawa.

I tylko w niebie ponad tą ziemią,
choć blaskiem plonie lipcowe słońce, 
widzisz jak świecą i jak się mienią 
gwiazdy bolesne, gwiazdy krwawiące/

TUetuuuiść
Wśród przyczajonych dni pogardy 
nienawiść pali się jak lont: 
płomień konieczny, płomień twardy, 
nad morzem wojny trwały ląd.
Jedyna ziemia, dom jedyny, 
łuną świeciący w noc i w dzień, 
bijące w niebo groźne dymy 
nad zmorą jawy i nad snem.
Spala się męką serce chore
na zemstę — za najdroższą krew. 
W obłędnym tańcu wśród upiorów 
rośnie nadludzki, ciężki gniew.
I wiem: wybuchnie jak dynamit, 
żelazem zmiażdży wrogą pierś — 
i już nie będzie siać nad nami 
widmem obozów zgniła śmierć.
I już nie będzie w osypisku 
stos ciał skrwawionych w błękit gnić 
i ziemia znów podejdzie blisko, 
poprostu: będzie można żyć.
Lecz wtedy już odrzućmy ciężar — 
zemsty spełnionej uschły pieńl 
Silni i wierni bez oręża 
zbudujmy przezroczysty dzień.

„Czwartek literacki" 
Zygmunta Psarskiego

Ostatni „Czwartek literacki" poświęcony był 
twórczości-Zygmunta Psarskiego. Bardzo obszer­
ną i ciekawą prelekcję o autorze, grupie poetyc­
kiej „Prom" i przedwojennych sylwetkach lite­
rackiego Poznania wygłosił Wojciech Bąk w for­
mie subjektywpych wspomnień, które „urosły 
do potęgi bliskich widm". Trudno jest mówić 
o pisarzu, powiedzieć o nim wszystko, dlatego 
też, oddając glos autorowi — bardzo trafnie 
powiedział Wojciech Bąk: „Panie Psarski, niech 
Pan naprawi mój błąd — i sam o sobie opow.e, , 
już nie jak ja mową nieskoordynowaną, chao­
tycznej prozy, ale harmonijną, pogodną mową 
artyzmu".

Zygmunt Psarski, którego przed wojną zna­
liśmy jako kierownika grupy poetyckiej „Prom
— przedstawił nam się tym razem nie tylko 
poeta, ale i dobrze zapowiadający się prozaik. 
W odczytanych kilku fragmentach powieścio­
wych Psarskiego zauważyć możemy jeszcze pew­
ne braki i usterki — lawirowanie pomiędzy im­
presjonistycznymi szkicami a reportażem, lirycz­
nymi wspomnieniami a objektywną epiką, lecz 
próby te są niewątpliwie udane. Zwłaszcza 
pierwszy fragment niewykończonej powieści, od­
dający wrażenia z gór, oraz fragment „Powita­
nia", zdradzają szczególną umiejętność kreśle­
nia charakterystyk na kanwie psychicznych prze­
żyć bohaterów. Nie czas jednak jeszcze na szcze­
gółową ocenę i krytykę prozy Zygmunta Psar­
skiego; uczynimy to, gdy zapoznamy się nie z 
fragmentami, lecz z całością gotowego dzieła.

Natomiast o wierszach Psarskiego można po­
wiedzieć, że są dobre. Niemożliwym jest jednak 
w kilku zdaniach wytłumaczyć —dlaczego. Poezja 
Psarskiego należy raczej dó poezji tradycyjnej
— nie tylko w znaczeniu formalnym — i jest dość
trudna. .

Odczytane na ostatnim wieczorze czwartko­
wym Wiersze pozTj^dają nam zauważyć niewąt­
pliwy rozwój talentu Zygmunta Psarskiego 
i chociaż nie wiem czy' autor wybrał najlepsze, 
dał nam jednak możność przeżycia prawdziwego 
wzruszenia^ioetyckiego. C. K.

Najbliższy „Czwartek literacki" w dniu 5 bm., 
w sali Biblioteki Miejskiej, przy u!. Watki Mło­
dych 35 poświęcony będzie poezji i prozie trzech 
poetów poznańskiej grupy poetyckiej ..Prom — 
Edwinowi Herbertowi, Bronisławowi Przyluskie- 
mu i Zygmuntowi Psarskiemu. Słowo wstępne 
wygłosi red. Eugeniusz Źytomirski.

Kronika kulturalna
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W kawiarni Fangrata i Jachnikowskiego w Po­
znaniu świeżo powstały klub literacki „Kukuł­
ka", zrzeszenie pisarzy-satyryków, założył stały 
kabaret literacki. Program inauguracyjny nosi 
tytuł „Kukułcze jaja". Wykonawcami programu 
są częściowo sami autorzy, co jćst niewątpliwie 
nowością w tego rodzaju imprezach i stanowi 
przy tym ich moment atrakcyjny. Jeżeli o sam 
program chodżi, to kukułka — jak to kukułka 
— ZWiosła swoje jaja raczej przypadkowo. 
Spośród utworów członków poznańskiego klubu 
wyróżnić należy Romana Kołonieckiego „Obro­
nę poezji", „Balladę, wielkomiejską" T. Fangrata 
oraz fraszkę Stefana Sojeckiego „Klapa", znaną 
już zresztą czytelnikom „Głosu". W prozie 
T. Babińskiego są momenty udatne i szczerze 
komiczne. Na program składają się również 
utwory A. E. Swinarskiego, K. I. Gałczyńskiego, 
Stanisława Sojeckiego. Znalazło się miejsce na­
wet dia B. Hertza, Lemańskiego i — Kaspro­
wicza, Na tym jednak kukułczy melange się nie
kończy. Utalentowany aktor Leszek Stępowski | kulczęta.

na wzór Mariana Rentgena śpiewa przy gitarze 
piosenki (m. in. „Mam chłopczyka na Koper­
nika" i... „Limpopo"!)

Wszystko razem wywiera wrażenie raczej 
mgliste —M to zupełnie niezależnie od faktu, że 
słuchając auto-recytacji Kołonieckiego można 
jednocześnie pić wódkę. Moim zdaniem sympa­
tyczni pisarze spod znaku kukułki powinni zde­
cydować się na obranie jakiejś konkretnej linii 
swej działalności kabaretowo-artystycznej. Albo 
robić kabaret czysto literacki, złożony z utwo­
rów wyłącznie nowych i oryginalnych, albo też 
dawać rewię — a wówczas nie tylko z gitarą 
i śpiewakami, ale może i z girlsami. Jakieś do­
wcipne skecze w każdym razie można by było 
zaimprowizować — nawet i na tej! miniaturowej 
estradce.

Kabaretowi „Kukułka" życzymy pomyślnego 
rozwoju, a autorom owocnych natchnień satyry­
cznych. Wierzę, że z kukułczych jaj wylęgną się 
z biegiem dalszych programów wcale miłe ku-

e. ż.

Odnalezione zabytki
Warszawa (Polpress). Przeprowadzone ostatnio z ra­

mienia Ministerstwa Kultury i Sztuki na Śląsku Dolnym po­
szukiwania wywiezionych przez Niemców zbiorów muzeal­
nych, dały nadzwyczajne wyniki. Odnaleziono szereg zbio­
rów polskich m. in. ponad- 500 skrzyń przedmiotów muzeal­
nych z Muzeum Narodowego w Warszawie.

Ochrona zabytków w Poznania
Poznań (Polpress). Zadaniem referatu Zabytków Miej- \ 

skiego- Wydziału Kultury i Sztuki jest odszukanie pomników 
m. Poznania. Dotychczas znaleziono pomniki: dra Marcin­
kowskiego i Staszica, płytę z pomnika Wilsona oraz popiersie 
Wilsona wysokości 2 m, kute w granicie, dłuta Trzcińskiej- 
Kamińskiej. Odnaleziono dużo obiektów kościelnych jak: 
kielichy, monstrancje, ornaty zabytkowe itp.

„Przegląd Wielkopolski" wznawia swą działalność
Poznań (Polpress). W roku 1939 wyszło 8 numerów 

..Przeglądu Wielkopolskiego”. Wydawnictwo to miało cha­
rakter popularyzacyjno-naukowy,' było ogniwem między wy­
nikami badań naukowych a ogółem inteligencji. Poświęcone 
głównie regionowi Wielkopolski, oparte na podstawach na­
ukowych uwzględniało wszystkie dziedziny wiedzy. Obecnie 
kierownictwo księgarni akademickiej wznawia wydawanie 
tego ściśle regionalnego miesięcznika, z zachowaniem jego 
przedwojennego charakteru.

Odnalezienie starych rękopisów w Złotowie
Złotów (Polpress). Nadleśniczy ob. Chawranek w Złoto­

wie na Pomorzu Zachodnim odnalazł stąre rękopisy z roku 
1714 pisane na skórze .baraniej w języku polskim. Rękopisy 
te stwierdzają, iż właścicielami posiadłości ziemskiej w oko­
licy Złotowa są Polacy, np. dziekan gnieźnieński ks. Dzia- 
łyóski. Rękopisy te składają się z 6 arkuszy i są zachowane 
w dobrym stanie.

Matka Wita
Codziennie Wit patrzy nią1 przy stole 

w białej oprawie w przytulnej kuchni, roześmia­
nej ładem szufladkowym kredensu. Mąka 
ryż — kasza —- pieprz — kawa...

Ten ład wygody dla gospodyni — tak miły oku 
na zewnątrz, jest pozostałą z lepszych czasów 
maską pustych dziś szufladek. Ryż jest tutaj naj­
śmielszym napisem, przypominającym kraj kwit­
nącej wiśni.

Wit rozgląda się. Ład poukładanej porcelany 
jest majestatyczniejszy, bo prawdziwy ist­
niejący.

Ale tu i owdzie — mimo naiwnych, stale ze 
ścian narzucających się sloganów o zdrowiu i 
czystości, istnieje również bezład — stan kuchen­
nej rewolucji, powtarzającej się zresztą po każ­
dym jedzeniu. Na jej tle postać pani Marii uwy­
pukla się jeszcze bardziej. ,

Bo i ona jest krucha jak porcelana, jak zresztą 
życie każdego człowieka. Ale wbrew tej kru­
chości żyje, trzymając swe życie mocno w garści, 
siłą niezwykłej żywotności. _

Więc patrzy na nią Wit i podziwia tę kobietę, 
która do 70-ciu lat pracowała jak koń i nawet 
dziś nie chce i nie umie żyć bez pracy, Praca 
zrosła się z nią nierozerwalnie, była zawsze jej 
wewnętrzną i życiową potrzebą, okraszaną mo­
dlitwą i wypływającą z jej modlitwy wiarą w naj­
większą nagrodę: długiego życia. .

Pod tym względem upodobniła się do własnej 
matki, która dzień w dzień prosiła Boga o długie 
życie i spokojną, lekką śmierć. Istotnie do­
wlókłszy się do 98 lat — nie umarta, lecz zgasła... 
cichutko, bezboleśnie, jak puszek, zdmuchnięty 
z woskowych ust, na które wybiegła cieniutka 
dusza, gotowa do lotu w Nieznanę.

A oto jej córka — pani Maria. Gadatliwa, ze 
nie daj Bożel Żywa i życiem kipiąca, jak stru-

mień górski, jak wrzawa rozbawionego na po­
dwórzu drobiu ludzkiego: wrastających w wiosnę 
dzieci.

Jak prawie każdy starszy' czlowićk i zresztą 
każda niemal niewiasta, nie lubi być sama. Lubi 
towarzystwo, wesołe, rozgdakane. Musi być przy 
niej zawsze 'ktoś, kto ma dla niej zrozumienie 
i najświeższe nowiny. Chce mieć łączność ze 
światem, czuć się zawsze żywą cząstką ludzkiej 
gromady i jej dziejów, wszelkich zjawisk do 
życia .i kosmosu. Zdając sobie sprawę, że nie ze 
wszystkim dzieli się z nią towarzystwo, prze­
jawia nadzwyczajny pociąg do gazet. Czyta „od 
deski do deski". Bez okularów. Ma jeszcze tak 
dobry wzrok. Męczy ją czytanie dwóch lub trzech 
gazet, ale nie oderwie się od n:ch. Musi wchło­
nąć wszystko — uzupełnić to, czego jej młodzi 
odmawiają... z gazety ust

Impulsywnej natury, wrażliwa na punkcie swe­
go honoru ni to rycerz średniowieczny, krwią za­
lewa się z buntu, gdy ją ktoś obrazi. A obraza 
ia ka>de najdrobniejsze zlekceważenie, odsunię­
cie od rozmowy lub niewtajemniczeme w tajem­
nice domowe i zewnętrzne.

Kocha dobre jedzenie. Przez całe życie o nic 
tak zawzięcie nie dbała, jak o dobre jedzenie. 
Oszczędność jest dla niej pojęciem zupełnie nie­
znanym. Najlepiej o tym P«ekonala SIę jej 
własna córka Zofia w Nowogródku. Tam pani 
Maria dokazywała cudów w gospodarce domowej. 
Chodząc'na targ, nigdy nie kupowała tego co 
jej zlecono, lecz na co sama miała apetyt. By­
wało że otrzymując 2 lub 3 złote z kasy córki, 
wracała z rynku obładowana jak mul. niosąc i 
ser i maslcf i kaczkę i różnych innych rzeczy moc. 
Po prostu miała kredyt u Żydów. A Żydzi sami 
jej wtykali towar w ręce. Więc brała nie trosz­

cząc się o to, czy budżet zięcia wytrzyma jej 
kulinarne wybryki.

Jedz dobrze — mawiała do córki — nić 
bądź głupia. Bo czego zdrowiu nie dasz, Wicek 
przepije lub w karty przegra. Wiesz zresztą, że 
on na zle obiady nie przychodzi. Zawsze wtedy 
ma jakieś .jzebranie". W knajpie przy kotletach!

Pani Maria nic sobie nie robi z „posiadania" 
— z dóbr materialnych. Uważa zdrowie za naj­
większy majątek, a radość życia za widoczny 
przejaw zdrowia. Jej synowa Wisia, żona Wita, 
ma inne zdanie o życiu. Zresztą w tych warun­
kach! Nie można się rzucać. Jeśli się wczoraj 
udało-zdobyć na wsi, drogą wymiany towarowej, 
15 jaj — to przecież nie można ich zjeść w jed­
nym dniu! A pani Maria mówi do niej: wyglą­
dasz źle, zrób sobie jajecznicę z 5-ciu jaj i pożyw
się zdrowo!

— Z 5-ciu jaj! — wykrzykuje z przerażeniem 
Wisia.

Pani Maria myśli ponuro: skąpstwo! Nie po­
trafi żyć. Nie ceni zdrowia. Dobre jedzenie to 
najważniejsza rzecz. <

Tak — ale skąd brać, żeby ni “ukraść!
Pani Maria jest mięsożerna. Posiada 3 spróch­

niałe żeby, ale doskonale daje sobie radę z mię­
sem, nawet twardym, połyka cale kawałki i ja­
koś to jej nie szkodzi. Ma zdrowy żołądek. I 
zdrowe serce. A płuca — jak żelazo. Obiad bez 
mięsa nie jest dla niej obiadem. Ale ostatecznie 
godzi się na jarski obiad — pod warunkiem, że 
jest smaczny i treściwy. W przeciwnym razie 
ucieka do wnuczki na obiad lub swojej najstar­
szej córki Meli. I tak lubi chodzić od domu do 
domu! w celu dogodzenia swemu żołądkowi.

Codziennie Wit obserwuje ją w bielutkich ra­
mach słonecznej kuchni. Tutaj jadają, schodzą 
się i zabawiają. Tutaj rozstrzygają się codziennie 
losy Europy — według ich pojęć i świeżo z gazet 
wyczytanych komunikatów.

Tutaj Wit uprawia flirt z Melpomeną — po­
przez otwarte okno, suflujące mu z podwórza 
melodie soczyście zielonych drzew/

Pani Maria ma 82 lata. Każdy przyzna, że jest 
to ładny wiek. Mówi się, że każdy wiek ma 
swoje prawa i swoje ślady, a przecież tutaj pra­
wo i ślad wieku nie wyryły bukietów zmarszczek 
na twarzy, ani głębokich bruzd na czole. Wy­
bieliły jedynie włosy, miejscami żółcąc je deli­
katnym pędzlem Jesieni — przygasiły trochę 
blask piwnych oczu, a zresztą — nie wyrządziły 
większych, porównania godnych spustoszeń nad 
te, które rdzą białą wżerały się w organizm.

I twarz jej nie jest blada — przeciwnie — 
różowa jak owoc czereśni, wykwitłej z lic doj­
rzewającego dziewczęcia. Ale nie schodzący z 
niej uśmiech jest słońcem jej wieku — jest sym­
bolem wysoko rozminiętego i podziwu godnego 
w tym wieku instynktu samozachowawczego. 
Przerzuca on tę kobietę już od roku z miejsca 
na miejsce — w imię Życia. Bo pani Maria ko­
cha nade wszystko życie.

Przed wojną wyjechała do Nowogródka, do 
swej najmłodszej, wyżej wspomnianej córki 
Zofii. Jak każda niemal teściowa nie ustosunko­
wała się dobrze do swego zięcia, który zresztą 
za bardzo był- nowoczesny, żeby mógł śię jej 
podobać. Był ignorantem jej wiary w życie po­
zagrobowe. To ją bolało. Ale sama przejawiała 
przedziwny stosunek do wiary. Wierzyła i nie 
wierzyła. Każdy atak zięcia, mówiącego jej: dla­
czego boisz się tak śmierci, skoro itsmeje życie 
pozagrobowe, wspaniale i rajskie ze wszystkim, 
czego oko nie widziało, ani ucho nib słyszało? — 
odpierała mocną odpowiedzią: No tak, ale — 
nikt jeszcze stamtąd nie przyszedł nam powie­
dzieć, jak tam jest naprawdę i nikt się tam nie 
śpieszy!

Do Now-ogródka wojna nie zajrzała głębiej w 
1939 roku. Zaledwie musnęła go lekkim powie­
wem zmian, które tylko z wierzchu udzieliły się 
jej świadomości. Żywsze zainteresowanie oka­
zała im, gdy zaczęły one wkradać się do jej włas­
nego świata narzucać mu nowe pojęcia i nowe 
formy bytowania.

(Dokończeni* w niedzielę następnąj
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Rozwija się życie kulturalne miasta. Po kon 
cercie młodych artystów poznańskich z ob. Stuli­
groszem na czele, pow. Oddział Informacji i Pro­
pagandy zorganizował cykl wykładów naukowo- 
popularnych. Całe społeczeństwo bierze w nich 
żywy udział, zabierając glos w dyskusjach. 
Pierwszy wykład wygłosił Starosta pow. ob. mgr 
Dolatowski na temat: „Istotny sens demokracji". 
Po wykładzie, chór Państw. Liceum Pedagogicz­
nego odśpiewał kilka pieśni. Koncertem w wy­
konaniu ob. Kułpińskiego (skrzypce) i ob. prof. 
Zielińskiego (fortepian) zakończono pierwszy 
■wykład.

Odtąd, wykłady popularno-naukowe odbywać 
się będą w każdy, czwartek. Następny wykład 
pt. „Maszerujemy do Odry i Nisy" wygłosi ob? 
dyrektor Dubas.

KROTOSZYN
W dniach od 16 do 18 czerwca w Krotoszynie 

gościł zespół artystów warszawskich w składzie: 
Wawa. Szretterówna, Poleska, reż. Zdzitowiecki,

, Nowowiejski, Śmigielski i baryton Zakrzewski. 
Przemili goście dali szereg przedstawień o cha­
rakterze rewiowym w sali „Strzelnicy". W nie­
dzielę i poniedziałek odbyły -się bezpłatne po- 
połudńiówki dla garnizonu wojskowego. Z wie­
czorowego przedstawienia w poniedziałek ofiaro­
wali artyści 50% kasy na odbudowę Warszawy' 
i Poznania. Poza tym w formie dobrowolnych 
datków zebrano w czasie przerw’ na ten cel od 
żołnierzy i społeczeństwa miasta Krotoszyna 
kwotę 2741,— zł.

W Krotoszynie zawiązała się Liga Morska.
Skład Tymczasowego Zarządu przedstawia się 
następująco: ob. ob. mec. Kuznowicz, mec. Wa­
wrzynek, red. Szcześniakowa, Wierzbicki i 
Duczmal.
WRZEŚNIA

We Wrześni staraniem cztefpch stronnictw po­
litycznych został zorganizowany wiec protesta­
cyjna przeciw zbirom faszystowskim spod znaku 
Ń. S. Z., którzy dokonali mordu na ludności wsi 
Wierzchowiny, pow. Chełmno, woj, pomorskie. 
Więc zgromadził około 3000 ludftości. Na wiecu 
przemawiali sekretarz Powiatowego Komitetu 
P. P. R,; sekretarz Powiatowego Komitetu P. P. S. 
oraz kierownik Powiatowego Oddziału Informa­
cji i Propagandy. Następnie postanowiono wy­
słać do Rządu Tymczasowego Rzeczypospolitej 
Polskiej rezolucję, w której zgromadzona ludność 
miasta Wrześni domaga się surowej sankcji na 
mordercach i wrogach Narodu Polskiego spod 
znajcu. Ń. S. Z. <

Września pracuje. Wrzesiński Oddział P. Z. Z. 
zajmuje w pracy organizacyjnej Okręgu Poznań­
skiego jedno z miejsc czołowych. W ostatnim 
czasie założono dwa' nowe koła: w Miłosławiu 
i Strzałkowie, a w Borzykowie i przy gimnazjum 
wrzesińskim podjęto już prace Organizacyjne. W 
ramach akcji przesiedleńczej udała się delegacja 
rozpoznawcza do St&rogrodu, nad którym Wrze 
śnia objęła patronat. Dotąd przeniosły się ną 
tereny zachodnie z pow. wrzesińskiego 283 osoby.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Bogd. — Te wierszyki stanowczo jednak 

nie do druku. Są błędy w języku polskim, np.:
„Do. skautek trzeba należeć.
Z duchem czasu trzeba bieżeć."

To już naprawdę zbyt wielka i zupełnie niepo­
trzebna „licentia poetica",-, nie można poza tym 
używać czasownikowych rymów, takich właśnie 
jak „należeć — bieżeć", „było — dzieliło" itd.

W „Stołówkach" dobre dwie pierwszfe zwrotki, 
dalej za mało - dowcipne, zwłaszcza pójnta. W 
ogóle Obywatel nie umie obchodzić się z pointa 
mi a to przy fraszkach jest najważniejsze. Takich

■ asonansów. jak „wystarcza — marsza" radzimy 
nie używać. Fraszki są zbyt dobrotliwe — za 
mało złośliwe. Nie możemy jeszcze drukować

Ob. Hanna D. — List przekazaliśmy ob. Po 
wełlowi.

Ob. Gertruda Jaks. — Piosenkę zatrzymujemy 
celem ewentualnego wykorzystania w zbiorze, wo 
jennych wierszy.

* Dr med. Słoniński Zygmunt, specjalista cho­
rób wewnętrznych, powrócił i przyjmuje od godz.
10—12-tej i od 16-z-18-tej. Wały Zygmunta 
Augusta lOa m. 8.

| Obchód Święta Zwycięstwa w Stęszewie
Tż»:eó 24 r-^rwca minął w powiecie poznański** *' | żyny harcerskim un. Henryka Dąbrowskiego pod

przewodnictwem harcmistrza Trzewikowskiego, 
przy v/spółudziale Wojska Polskiego i Armii Czer­
wonej oraz wybitnej pomocy obywatelstwa miej? 
scowego, a zwłaszcza Terzostwa Crzyżagorskich 
zorganizowano tradycyjną uroczystość .sobótki" 
z puszczaniem wianków na jeziorze Lipno. W pro­
gramie znalazły się śpiew*’, tańce ludowe, defilada 
łodzi -» konkursem, rzuty raki-t, humorystyka, 
scena śmierci Wandy, pieśni w wyk- Wojska Pol­
skiego oraz tanipc horacki w wyk. żołnierzy ra­
dzieckich. W imieniu Rzph Polskiej tradycyjnego 
spuszczenia wianka dokonał burmistrz ob Janicki, 
w imieniu armii eolskiej płk. Rogacz, w imieniu 
władz sowieckich mjr Morozow, a w imieniu władz 
bezpieczeństwa kmd Adamski. Ęfekty świetlne 
oraz wykonanie programu doskonałe — wykonaw­
cy uroczystości występowali w strojach regional­
nych wielkopolskich i krakowskich.

nn
Tłumy publiczności zebrały się w piątek, 29 bm. ną placu Wolności, by zamanifestować suią radość 
z poicodu zwycięstwa idei demoktatycznej wyrażonego w otworzeniu Rządu Jedności Narodowej.

nor znakieir wielk;ch manifesta-yi z okazji „Świę 
ta Zwycięstwa". Jedną z/nai'‘'spanialszych byN 
manifestacja v Stęszewie. Burmistrz miasta — 
ob Janicki wygłosił przemówienie w którym pod­
kreślił zasługi Wojsk Polskich, w walkach o nie­
podległość. Po licznych wiwatach na -ześć wo­
dzów Państw Sprzymierzonych i armii nb. bur­
mistrz wręczył dyplom uznania za trudy ponie­
sione przez Wojsko Połskie na ręce płk. Roga­
cza. Z kolei przemawiali: ob. por. Dziełko, ppr. 
Lechowski, podkreślając odwagę żołnierz" polskie­
go w walce o demokretyczną Polskę. Manife­
stację zakończył przemówieniem referent Dow. 
Oddz. Inf. i Proo. — ob. Partyka, dając wyraz 
podzięki za heroizm żołnierzy polskich f radziec­
kich.

Tego samego dnia staraniem żeńskiej drużyny 
harcerskiej im. Emilii Plater oraz męskiej dru-

Posiedzenie Miejskiej Rady Narod&wej -
Najbliższe posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej odbędzie 

się we wtorek, dnia 3 bm., o godz. !,2-tej,w sali królewskiej 
Ratusza.

Towarzystwo Miłośników Poznania
Staraniem Miejskiego Wydziału ^Kultury i Sztuki zostało 

powołane do życia , Towarzystwo ^Miłośników Miasta Po­
znania. Celem Towarzystwa jest szerzenie wiadomości o 
Poznaniu i udzielanie pomocy w kulturalnym ilsgo rozwoju, 
przez badanie przeszłości miasta oraz przez wspieranie wy­
dawnictw regionalnych i opiekę nad zabytkami. (s)

Plan zgłoszeń kontrolnych w Społecznym Biurze 
Pośrednictwa Pracy

Przypomina się wszystkim poszukującym pracy, zarejestro­
wanym w Społecznym > Biurze Pośrednictwa Pracy, o obo­
wiązku zgłaszania się do kontroli ewidencyjnej i to dwa 
razy w miesiąca. ~

W lipcu pozostający bez/pracy zgłoszą się według po­
danego planu:

Prcrownicy umysłowi na początkową literę nazwiska A-*-D 
2 i 16 bm.; E—H 3 : 17; I—K 4 i 13; L—O 5. i 19: P—T 6 i 20; 
U-Z 7 i 21. \

Pracownicy fizyczni, mężczyźni robotnicy na literę A—Z 
2 i 16 bm.; mężczyźni rzemieślnicy na literę A—K 3 i 17 bm.; 
L—Z 4 i 18; kobiety na literę A-*-G 5 i 19 bm.; H—O 6 i 20; 
P—Z 7 i 21. • ’

Do kontroli ewidencyjnej należy się zgłosić osobiście do 
odpowiedniego działu/ w którym poszukujący pracy jes$ 
zarejestrowany.

O organizację straży pożarnych w przedsię­
biorstwach

Komenda Miejskiej Zawodowej Straży Pożarnej w Pozna­
niu, przy ul.-Grunwaldzkiej 16a, wzywa wszystkie Zakłady 
przemysłowe, przedsiębiorstwa i instytucje na terenie miasta 
do zgłoszenia najpóźniej do dnia 5 bm. danych o stanie 
obrony przeciwpożarowej tych pldcówek. Należ’/ podać, 
czy straż pożarna jest zorganizowana i przedstawić ewen­
tualną listę członków oraz komendanta straży. Zgłoszenia 
przyjmuje się osobiście, pisemnie lub telefonicznie (teł.: 

'1889, 1890 i 7655 przez całą dobę).

KOMUNIKATY
Komisja dla Spożywczych Punktów Rozdzielczych przy Izbie 

Przemysłowo-Handlowej rozpatrzyła wnioski o przyznanie 
prawa prowadzenia punktów • rozdzielczych, przedstawione 
w bieżącym miesiącu. Zainteresowane sklepy spożywcze
1 spółdzielnie mogą poinformować się o wyniku w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej (ul. Mickiewicza 31) pokój 19 wzgl. 7.

Uwaga zbieracze ziół lekarskich. Okręgowa Izba Apte­
karską. w Poznaniu organizuje kurs zielarski. Zapisy i infor­
macje V Okręg. Izbie Aptekarskiej przy ul. Marsz. Focha 41 
od godz. 9-tej do 13-tej.

„Społem*’, Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.. Okręg 
w Poznaniu, zawiadamia interesantów, że na skutek prze­
prowadzenia inwentury magazyny „Społem" będą od dnia
2 do 7 lipca zamknięte. W czasie tvm zainteresowanym 
będzie wydawana1 tylko mąka

Urząd Aprowizacji i Handlu stół. m..Poznania zawiadamia 
kupiectwo, prowadzące rozdział tówaró.w kartkowych oraz 
handlarzy rynkowych, że Spółdzielcza Zbiornica Warzyw 
i Owoców, w Poznaniu otrzymała większe przesyłki ziemnia­
ków na zaopatrzenie ludności cywilnej.

Zainteresowani zgłoszą się bezzwłocznie w halach targo­
wych po odbiór ziemniaków na otrzymane czeki towarowe.

Zebrania w dniu. 13 lipca:
Związek Akuszerek o godz. 16.30 w Klinice Wojewódzkie;. 

Msza św w dniu 2 lipca o godz. 8-mej w kościele Serca 
Jezusęwego i św. Floriana.

Cech Samodzielnych Złotników, Zegarmistrzów, Rytowni­
ków i Krążowników województwa poznańskiego, o godz. 17.30 
w lokalu . Jurkowskiego przy ul. Mielżyńskiego 23.

Stronnictwo Demokratyczne, Jeżyce, ' Sołacz, Górczyn 
i Osiedle Grunwaldzkie o godz. 19-tej w świetlicy stronnic­
twa przy ul. Wyspiańskiego 10 parter prawo.

Stowarzyszenie Techników, Wydział Budowlany, o godz. 
17-tej przy ul? Mielżyńskiego 23.

Cena mleka pełnego
Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do wiadomości, że 

cena mleka pełnego z przydziału czyli w sprzedaży kartko­
wej ustaloną została dla kupca-detalisty na 1,— zł, a dla 
i----------- -- zj 2> je(|en lftr.

Repertuar teatrów poznańskich 
TEATR WIELjCI

Niedziela, 1 bm., godz. '14.30 i 18-ta - „Krakowiacy 
, górale". Poniedziałek, 2 bm - Teatr nieczynny. *

TEATR POLSKI
Niedziela, 1 bm., godz. 15-ta i 18-ta - „Moralność pani 

Dnłskiej". Poniedziałek, 2 bm , godz. 18-ta - „Moralność 
pani Dulski*»i". > f

-poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M. 
'■edziela, i. Sm., jodzina 15-ta — „Kubuś kowalem"

1 starym zamczysku': Jodz. 17-ta - ..Śpiewak leśny
• po raz ostatni). Poniedziałek 2 bm., godz. 16-ta ,,Kubuś
’"»drowiee" 'premiera). •

Repertuar kin poznańskich 
ledność — „Dr Murek" — od godz. 14,-tej. ....
Polonia — , ,S.ekretarz Rejkomu" — ,od godz- 14-tej.
Warta ,—i ,,Dr. Murek" — otL godz. '13-tej. ,
Wolność — ,,Sekretarz Rejkomu" — od godz. 13-tej.

„Rigoletto” w Teatrze Wielkim.
W piątek, 6 bm.. o godz. lSjtej wystawiona będzie na 

scenie Teatru Wielkiego po raz pierwszy opera Yerdiego
Rigoletto"
W rolach głównych wystąpią: Fedyczkowska, Woliński, 

Kowalski, Janowska-Kopczyńska, Wesołkówna, Wróblewska, 
Mariański, Wiśniewski i Zathay.

Tańce w układzie baletmistrza Miszczyka wykona zespół 
baletowy z Kassówna. Kwaśniewską, Mikołajczakiem i Fei- 
stem na czele. '

Dyryguje dyr. Z. Wojciechowski, reżyseria M. Janowskiej- 
Kopczyńsk’e?, dekoracje projektował art. mai. Z. Szpingier.

Bilety na premierę są juź do nabycia w kasie Teatru 
Wielkiego. Kasa czynna od godz. 10—13-tej i od 15—18-tej.

„Kubuś Wszędobylski** w nowej roli
Ulubiony bohater małych widzów ukaźe się już jutr®,

2 bm., o godz. 16-tej'ma scenie Poznańskiego Teatru Mario­
netek przy Z. W. M. w nowej 3-aktowej bajce pt. ,,Kubuś 
wędrowiec" — oióra Stanisława Strugarka. Muzyka R. Gardo, 
dekoracje art, mai.. J. Mazura, nowe główki pacynek wyk. 
przez art. mat S. Fajfera, Wstęp dla dzieci, 2 zł — dla 
starszych 4 zł.

, l-szy koncert muzyki kameralnej
Dziś, o godz. 12-tej w południe w Teatrze Polskim od­

będzie się l-szy koncert muzyki kameralnej, w którym ' 
wystąpią: ,,Kwartet' Polski" (Z. Jahnke — I-sze skrzypce,
L. Kwaśnik — II-gie skrzypce, T. Szulc — altówka i D. Dan- 
czowski — wiolonczela), dalej; pianistka G. Konatkowska 
i klarnecista J. Madeja, Świćtny ten zespół wykona Kwintet 
fortepianowy J. Zarębskiego i Kwintet klarnetowy W. A. 
Mozarta, G. Konatkowska i Z. Jahnke pdegrąją sonatę 
Cezara Francka r.a fortępian i skrzypce.

Bilety do nabycia przy kasie Teatru Polskiego.

Klub litefacłfi „Kukułka"
Dziś, w niedzielę powtórzenie programu inauguracyjnego 

,.Kukułcze jaja". Teksty wybitnych poetów i satyryków 
czytać będą: Z. Barwińska, L. Stępowski, M. Jasiecki oraz 
autorzy. ’ .

Program ,,Kukułcze jaja" powtórzony bodzie* jeszcze raz 
(nieodwołalnie ostatni) we wtorek, dnia 3 lipca br.

Przedstawienia ,,Kukułki" odbywają się w kawiarni- 
cukierni „As" A. Fangrata i E. Jachnikowskiego, Plac 
Wolności 4. Początek o godz. 19-tej.

Otwarcie Variete w „Domu Kultury"
Dziś, o godz. 19-tej, w „Domu Kultury" przy ul. Przemy­

słowej 48, odbędzie się otwarcie teątru-varietó zorgani­
zowanego przez Zaw. Związek Artystów Cyrkowych — 
Oddział w Poznaniu. Urozmaicony program. Wstęp od 5 zł. \ 
Przedstawienia odbywać się będą w środy, soboty i nie­
dziele.
Program audycyj radiowych na niedzielę, 1 bm.

7.25 Odczytanie programu na dzień bieżący; 7,30 Dziennik 
poranny z W-wy; 7.45 Muzyka poranna; 8.00 Skrzynka po­
szukiwania rodzin zg'W--<vy; 8.10 Komunikaty' z W-wy; 8.15 
Dalszy ciąg muz^jhFporannej; 8.20 Wiadomości bieżące; 8.30 
Przerwa; 11.00 ,.Cyrulik Sewilski" op. Rossini‘ego (w skrócie) 
płyty; 11.50 Kącik. P. U. R.; 12,00 Dziennik południowy 
z W-wy; 12.15 Artykuł aktualnv z W-wy; 12,25 Komunikaty 
i ogłoszenia^ z/W-iyy; 12.30 Skrzynka poszukiwania rodzin 
z W-wy; 12.40 Solo skrzypcowe (płyty); 13/00 Słuchowisko 
z W-wy; 13.15 Audycja specjalna „JedziCmy na Zachód" 
z W-wy: 13.30 Koncett rozrywkowy; 13.45 „Chwila poezji", 
wiersze Haliny Waligórśkiej rec. Zofia Barwińska; 13.50 
Dalszy ciąg koncert-’ rozrywkowego; 14.00 Audycja dla wsi; 
14.30' Przerwa; 16.00 Artykuł ' polityczny z W-wy; 16.10 
Dziennik popołudniowy z W-wy; 16.20 Artykuł wstępny 
,.Głosu Wielkopolskiego"; 16.30 Przegląd prasy krajowej 
z W-.wy; 16.35 Koncert z W-wy; -17.00 Audycją wojskowa 
z W-wy: 17.20 Audycja dla dzieci z W-wy; 17.35 Beniamin© 
Gigłi śpiewa (płyty); 17.50 Pogadanka ..Na fali Polskiego 
Związku Zachodniego"; 18.00 .Płyta; 18.05- Przegląd tygo- 
dniov/vTve W-wy;. 18.15 Skrzynka poszukiwania rodzin.; 18.29 
Skrzynka .poszukiwania rodzin z W-wy; 18,30 „Wesoła fala’,* * 
z W-.wu; 18.45 Koncert życzeń; T9.15 Nasze reportaże 
z W-wy; 19,30 Walce (płyty); ■ 19.40 Dziennik wieczorny 
z W-wy; 19,5!? Wiadomości z Ziem Zachodnich; 20.00 Wia­
domości bieżące; 20.10 Program na dzień następny; 20.15 
„Piosenka o Poznaniu"; 20,,20 Muzyka operetkowa i tanecz­
na; 20.50 Skrzynka poszukiwania rodzin; 21.00 Wiadomości 
sportowe.

Konkurs radiowy
W dniu 20 ćzerwca br, odbył się w Rozgłośni poznańskiej 

. Polskiego Radia" konkurs kandydatów, którzy zgłosili się 
do udziału w audycjach radiowych.

Komisja muzyczna .złożona z przedstawicieli świata mis~ 
zycznego Poznania z*delegatem ,,Polskiego Radia" z War­
szawy zakwalifikowała z pośród 31 kandydatów 19-tu mł©-) 
dych śpiewaków i instrumentalistów jako nadających się do 
udziału w koncertach radiowych.

Pierwsza audycja konkursowa odbędzie się 3 bm. o godz. 
20,15. Wykonawcami będą: Felicja Kurowiak-Fiłlingerowa 
(mezzosóoran), Juliusz Bieńkowski (tenor) i Wojciech Syp­
niewski (bas). <

IgrzysKa sportowe w niedzielę
K. S. ,,Polonia" Główna — K. S. „Britania" -— godz. 17-ta 

na boisku przy Cybinie. Przedmecz II-gich drużyn.
R. K. S, „San" — K. S. „Pogoń" — godz. ll~ta na boiska 

Areny, Al. Reymonta Przedmecz drugich drużyn powyż­
szych klubów

K. S. „Zjednoczeni" K. S. „Dąb" — godz. 18-ta na 
boisku Areny. Al. Reymonta. *

Posady
2 blacharzy przyjmie ,,Ar- 

wogaz", ul. Wrzesińska 2" 541

Potrzebna gospodyni. Utrzy­
manie, dobra pensja, Focha 
105/10. 40?

Sekretarka, rutynowana ste- 
nograJka, szuka odpowiedniej 
posady. Oferty nr 407. 407

Dziewczę lub ćhłopiec z ro­
werem do posyłek potrzebny 
i do przepisywania — arch. 
Leitgeber. Naramowicka 47.

549

Ślusarz narzędziowiec i to­
karz, tylko pierwszorzędni fa­
chowcy na samodzielną pracę 
i dobra płacę potrzebni za­
raz. Zgłoszenia: Fabryka wy­
robów metalowych i bakeli­
towych, Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 79. 399

3ckarz z całym materiałem 
pokrycia ca 20 m? dachu 

tychmiast potrzebny. Do­
zę zapłacę. St. Piotrowski,
' Ad. Jeskego 28. skład źy- 
jościowy. 566

Pomocnik handlowy oraz 
uczeń, możte się zgłosić, Ta­
nie Źródło, Edward Michaelis, 
Garderoba męska i chłopięca, 
Poznań, ul. Wrocławska 22.

565

Kupno i sprxedai Materiały kościelne sprze- 
daje. Graniczna 14 m. 9. 526

Expresso, aparat parzenia 
kawy, herbaty, sprzedam — 
Górna Wilda 93 m. 6. 401

Kupię maszynę do szycia — 
Zielińska. Romana Szymań­
skiego 7 m. 3. 515

Skład pbszukuję zaraz, do­
bre położenie, pośrednicy nie 
wykluczeni. Zgł. „G^os Wiel­
kopolski" 514. 514

BUTELKI używane wszel­
kiego gatunku skupuję. Wały 
Jagiełły 4. 370-1-2

ZNACZKI POCZTOWE ~ 
zbiory i aparat Leica, Coutox 
kupie. Zgłoszenia pod 229.

230-1-2

KONIE na rzeź kupuje 
stale Rzeźnictwo * końskie 
W. Zgoła. Poznań Maszta- 
larska 8. tel. 20-20. 327-M5

Ogłoszenia drobne przyjmuje Administracja, ul Wyspiańskiego 10 1 ptr. od godz. 8-mej do 10-tej.

Szafa pancerna okazyjnie 
do sprzedania. ..Głos Wielko­
polski" Nr 523 523

-ANTYKI srebro złoto, 
porcelanę/ obrazy., kupuje — 
sprzedaje. przyjmuje komis. 
Antykwarnia ..Lamus". Sie­
roca 5'6 narożni^ Paderew­
skiego 213—1—6

Skład spożywczy w dobrym 
punkcie dobrze zaprowadzony 
sprzedam Wiadomość: Pieka­
ry Sa m. 22. 538

Olejki eteryczne — cytryno­
wy, migdałowy, anyżowy 
miętowy, pomarańczowy i in 
ne kupuje z starych zapasów 
St. Szulczyński, Wytwórnia 
Esencji i Aromatów owoco­
wych, Poznań, Woźna 13. 554

■Sklep kupię Fredry 6

Wynagrodzę sowicie za 
wskazanie (wynajęcie) wolne­
go mieszkania 1—3 pokojowe­
go z wygodami, ewentual­
nie ponicmicckińii ' meblami, 
oraz składu (niekoniecznie 
przyległego) przy ruchliwej 
ulicy. Ewentualne wkłady (re­
nowację) zwrócę. Zgłoszenia 
piśmienne: Szamarzewskiego 
1-6. 343-1-2

Poszukiwa nia

Guttmana Bolesława, na­
uczyciela łaciny z Warszawy, 
widzianego ostatnio w obozie 
pruszkowskim w połowie sier­
pnia 1944, poszukuje syn. 
Wiadomość: Poznań, Dąbrow­
skiego 28 m. 2. 408

Dr med. PIECHOCKI MA 
R1AN, specjalista chorób 
skórnych i wenerycznych, 
przyjmuje od godz. 8—10-tej 
i 16—18-tej przv ul. Marsz. 
Focha 78 W 299-1-2

Łuniewska Zofia, lekarz-
dentysta, powróciła i przyj­
muje, Klonowicza 7 m. 2, 
od 10—12 i 4—6. 539

PROSZEK od bólu głowy 
..PEBECO" przy migrenie, 
grypie, anginie, przeziębie­
niach — nieznwo(inv — do 
nabycia w aptekach 310-1-2

PODZIĘKOWANIE. Za tak 
liczne nhdesłane nam życze­
nia oraz kwiaty w dniu na­
szego ślubu składamv ser­
deczne podziękowanie. Irena
i Roman Jankowscy. Gostyń, 
w czerwca 1945. 304-1-3

Krawaty szyje i przerabia 
firma Rokoko w Ppznaniu, 
Ogrodowa 4. 532

„Rcdiofal", naprawa radio­
odbiorników. Poznfeń, Patrona 
Jackowskiego 52. 547

WODA DESTYLOWANA 
do nabycia. Zakłady farma­
ceutyczne ..THERAPIA" 
Chłapowskiego 24'. 340-1-2

Esencje — Aromaty — Eks­
trakty owocowe do limoniad, 
soków, cukrów, pralin. ciast, 
wódek i likierów w najprzed­
niejszej jakości poleca St. 
Szulczyński, Wytwórnia esen­
cji i aromatów owocowych. 
Poznań, Woźna 13. 553

Radiotechnik K. Tuszyński, 
Poznań, Grottgera 3. parter 
lewo, przeprowadza naprawy 
odbiorników i wzmacniaczy.

W-5lł)-l-2 wajmy Panu".

GARAŻĘ wynajmuje jBrze- 
skiauto" Poznań, ul. Jakuba 
Wujka 8. 374-1-3

Radioamatorzy 1 Odbiorniki, 
wzmacniapze, gramofony elek­
tryczne, kupuje ’— sprzedaje. 
Naprawy, porady fachowe. 
Rvnowiecki, Półwiejska 32.

534
Na stancję przyjnąę panów. 

Osiedle Warszawskie, Biąło- 
stocka 10. 396

Inspektoraty Szkolne, Kie­
rownictwa Szkół Powszech­
nych, Spółdzielnia ..Oświata" 
w Poznaniu, Marsz'. Focha 78, 
zawiadamia, że wyszły z dru­
ku ostatnie części cąytanek 
na wszystkie klasy. 358

Spółdzielnią „Oświata" w 
Poznaniu, Marsz Focha 78, 
poleca książki do nauki ra­
chunków „Rachujmy" dla klas 
V-tej i VI-tej szkół powszech­
nych oraz ..'Materiałoznaw­
stwa ogólne" Fr. Obera dla 
rzemieślników. ' 358

Spółdzielnia „Oświata" w 
Poznaniu, ul. Marsz. Focha 
78. poleca modlitewniki dla 
dzieci szkolnych pt. .,8pie-

WDOWA 32 lata. troj« 
dzieci, właścicielką 380 mor­
gów szuka dzielnego rolnika 
administratora. Oferty ,,Gł<X? 
Wielkopolski". 267—1—2

Zapowie dso
Zapowiedź. Podaje się do 

ogólnej wiadomości, że 1. Jan 
Leonard Maruwka, nauczy­
ciel, -zamieszkały w Rawiczu 
przy ul. Wazów 16, syn mi­
strza krawieckiego Jana Ma- 
ruwki, zamieszkałego w Ra­
wiczu i jego 1 zmarłej żony 
Augustyny z domu Ehlcrtów- 
ny, ostatnio zamieszkałej w 
Rawiczu; ' 2, Gertruda Marta 
Grudzińską/ gospodyni domu, 
zamieszkała w Rawiczu przy 
ul, 17-go Stycznia 49, córka 
strażnika więziennego _ Julia­
na Grudzińskiego, zamieszka­
łego w Rawiczu i jego zwm.?'’ 
łej żony Ewy z domu Jaku­
bowskiej, osldtoio zamieszka­
łej w Rawiczu, chcą zgwrzec 
związek małżeński. Obwie­
szczenie zanowiedzi nastąpić 
winno w Rawiczu i jedno­
razowe ogłoszenie w „Głosie 
Wielkopolskim" w Poznaniu. 
Rawicz, dnia 20 czerwca 1945. 
Urzędnik stanu cywilnego: w 
zastępstwie Małyga. 559
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